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Zakład i miejsce odbicia, wydawca 


Wydanie Ł 


i miejsce wydania Drukarnia Polska Spółka Akcyjna Poznań, św. Marcin 70. 


Czwartek, dnia 5 stycznia 19 


Po zgonie Romana Dmowskiego 


Naród w żałobie pogrążony 


Ostatnie chwiłe Zmarłego — Zarządzenie władz Stronnictwa Narodowego 


Warszawa. (Tel. wł.) Siły i zdrowie Romana Dmowskiego 
były już od roku mocno nadwyrężone. Jednak nikt nie przypuszczał, 
że śmierć tak rychło zamknie Jego znużone powieki. Ufano w Jego 
niespożytą i zawsze budzącą się 
energię i bezprzykładną żywotność, 
zaznaczającą się w Jego pracy twórczej, 
Ufano dobroczynnej atmosferze spo- 
koju, w jakiej żył Zmarły od sze- 
regu miesięcy. Serdeczna opieka za- 
przyjażnionej rodziny państwa Mie- 
czysławostwa Niklewiczów, wygoda 
dworu w Drozdowie, dbałość pomocy 
lekarskiej, — wszystko zdawało się 
wróżyć powrót do dawnych sił, tak 
bardzo wciąż Polsce potrzebnych. 
Jeszcze przed i w same święta Bożego 
Narodzenia Roman Dmowski spędził 
chwile przy: zupełnie dobrym samo- 
poczuciu. Do stołu wigilijnego śp. 
Roman Dmowski zasiadł wraz z ro- 
dziną pp. Niklewiczów w jak naj- 
lepszym nastroju. Prosił o odśpiewa- 
nie kolęd i przysłuchiwał się im ze 
wzruszeniem. 


W pierwsze święto czuł się tak 
krzepko, że odbył spacer na wolnym 


powietrzu. Nic nie zdawało się za- 
powiadać tak rychłej katastrofy. Nie- 
stety, silny mróz przy wietrznej po- 
godzie wywarł na nadwątlony orga- 
nizm skutki fatalne. W środę, 28 
grudnia wystąpiły objawy silnego za- 
ziębienia. Przyszła wysoka gorączka. 
Zawezwany lekarz dr Dworakowski 
zarządził, aby chory odpoczywał i nie 
opuszczał łóżka. W czwartek Dmowski 
czuł się znacznie lepiej. Przytomność 
nie opuszczała Go ani na chwilę. 
Otucha, że kryzys minął, zaczęła na- 
pełniać serca. 

W piątek, 30 grudnia, odwiedził 
chorego J. E. ks. biskup Łukomski, 
oraz ks. prałat Krysiak z Łomży, który udzielił Mu ostatnich na- 
maszczeń. Tegoż dnia przybyli dwaj lekarze warszawscy, dr Łapiński 
i dr Starkiewicz. Stan chorego był taki, że nie zdawał się grozić 
bezpośrednim niebezpieczeństwem. Wśród poważnego niepokoju, 
ale nie bez nadziei, upłynęła jeszcze sobota. W niedzielę przybyli 
do Drozdowa lekarze, dr Głowacki i dr Dworakowski. Mimo spadku 
temperatury i dobrego tętna serca, groźny stan zaznaczył się już 
wyraźniej. Około godz. 17 choremu dano zastrzyk kamfory, po 
którym zaznaczył się przypływ sił, ale śmierć stała już u Jego wezgło- 
wia. O północy zrozumiano z przerażeniem, że rozpoczęła się agonia, 
a o godz. 1 w nocy ostatnie tchnienie uleciało 

Roman Dmowski nie żył! 


Plakieta Romana Dmowskiego w wykonaniu prof. Jana W y- 
sockiego, kierownika działu rzeźby Państwowego Instytutu 
Sztuk Plastycznych w Poznaniu 


Zarządzenie władz Stronnictwa Narodowego 

Warszawa. (Tel wł.) Zarząd Główny Stronnictwa Narodo- 
wego, który w ciągu poniedziałku obradował nieustannie, wydał 
| następujące polecenie do organizacyj 
Stronnictwa Narodowego: 

1) Zalecił urządzać msze św. ża- 
łobne za duszę Romana Dmowskiego. 

2) Zarządził żałobę organizacyjną 
dla wszystkich członków na przeciąg 
sześciu tygodni. Członkowie winni 
nosić opaski na rękawach i przewi- 
nięte krepą „mieczyki“. 

3) Polecił organizacjom wywiesić 
flagi żałobne w lokalach Stronnictwa 
Narodowego i przewijać krepą por- 
trety Zmarłego Prezesa. 

W. lokalu głównym Stronnictwa 
Narodowego w Warszawie przy Al. 
Jerozolimskich na balkonie wywieszo- 
no flagi żałobne i duży portret 
Prezesa, okryty krepą. Wieczorem 
portret był oświetlony reflektorem. 


Program uroczystości 
pogrzebowych 

(d) Wa rszawa (Tel. wł.) Program 
uroczystości pogrzebowych przedsta- 
wia się następująco: 

We wtorek po południu przewie- 
zienie zwłok do kościoła parafialnego 
w Drozdowie. 

W środę przed południem ciche 
nabożeństwo w Drozdowie. O go- 
dzinie 14 przewiezienie zwłok do ka- 
tedry w Łomży. 

W czwartek o godz. 10 nabo- 
żeństwo żałobne w katedrze, a o go- 
dzinie 14 przewiezienie zwłok pocią- 
giem do Warszawy. 


(d) Warszawa (Tel.wł.) Powrō- 
cił do stolicy premier Składkowski. 
Zapewne po jego powrocie zapadną 
jakieś decyzje co do uczczenia przez czynniki oficjalne pamięci 
Romana Dmowskiego. 

Do tej chwili nic nie wiadomo jak wspomniane czynniki ustosun- 
kują się do zgonu. Wiadomo natomiast, że w uroczystościach 
żałobnych wezmą udział przedstawiciele Stronnictwa Ludowego, 
oraz Stronnictwa Pracy, których przewodniczący dali wyraz swego 
uznania dla Wielkiego Polaka. 


Depesze kondolencyjne 


W dalszym ciągu na ręce Rodziny Zmarłego, Stronnictwa Naro- 
dowego i redakcyj pism narodowych wysłane zostały liczne depesze 
ze wszystkich stron kraju. 
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Wiadomość o zgonie Romana 
Dmowskiego wywołała w całej Polsce 
ogromne wrażenie, budząc głęboką ża- 
łobę i żal powszechny z powodu zgo- 
mu wielkiego Polaka. 

Uczuciom tym daje wyraz prasa 
wszelkich odcieni, składając hołd pa- 
mięci wielkiego Zmarłego, 


Strata narodowa 


„Warszawski Dziennik Na- 
rodowy , naczelny organ Stonnie- 
wa Narodowego, kreśli -w artykule 
«wstępizym syrwetkę Wodza ruchu na- 
rodowego, Twórcy zwycięskiej w Pol- 
sce idei: 

„Roman Dmowski nie żyje! Dla 

najbliższych, dla współpracowników 
politycznych jest ta stwierdzenie fak- 
tu, który wstrząsa do głębi. Odszedł 
bowiem człowiek, który umiał być mi- 
strzem i przyjacielem, człowiek, który 
dzięki swej znajomości Polski i świa- 
ta wiedział zawsze, gdzie jest prawda 
i gdzie jest wieczny interes Polski... 

„Dla szerszego ogółu polskiego 
wszakże jest już dziś Roman Dmowski 
ogniwem w dziejach narodu, którego 
początki są w mroku dziejów daw- 
nych, a trwanie jest wieczne. Bo całe 
życie Dmowskiego było ściśle związa- 
ne z Polską, bo był on jednym z tych 
ludzi, których Opatrzność zsyła naro- 
dowi, hy mu był drogowskazem w je- 
go drodze życiowej. 

„Gdy po zwątpeniu, jakie zrodziła 
klęska r. 1864, zaczęła się organizować 
myśl polska, gdy naród wydał poko- 
lenie, które postanowiło odzyskać dla 
narodu polskiego warunki normalnego 
i wszechstronnego życia, zjawiła się 
trzech ludzi Jan Popławski, Zy- 
gmunt Balicki i Roman Dmowski, 
którzy nie tylko dali Polsce jasne 
wskazania polityczne, oparte na wiecz- 
nych i niewzruszonych zasadach my- 
ślenia politycznego, lecz stworzyli or- 
ganizację, która w myśl tych wskazań 
była inicjatorką i wychowawczynią 
czynu polskiego, którą nagromadziła 
siły i skupila ludzi, gotowych do czynu 
i pracy w chwili decydującej. 

„Powstał w Polsce ruch narodowy, 

który wyprzedził ruchy podobne w 
Europie zachodniej, który był wyra- 
zem najgłębszych prądów, przebiega- 
jących społeczność narodową. 
_ „Ruch ten 'stworzył warunki i wy- 
dał ludzi. na których mogła być opar- 
ta polityka polska w czasie wielkiej 
wojny europejskiej i w chwili likwida- 
cji tej wojny. Zasługą dziejową Dmow- 
skiego, stawiającą Go w rzędzie naj- 
„większych budowniczych państwa pol- 
skiego, jest Jego polityka, związaną z 
wyzwoleniem i odbudowaniem pań- 
‘stwa polskiego. Życie całe poświęcił 
na rzecz odzyskania niepodległości 
narodu. To było treścią jego snów i 
marzeń młodzieńczych, to było przed- 
miotem Jego rozmyślań w czasie, gdy 
rozpoczynał wiek męski, to było tre- 
ścią Jego myśli i pracy politycznej w 
okresie przełomowym... 

„To, że powstanie w wyniku wojny 
państwo polskie, było wypisane w 
księdze dziejów. To wszakże, że po- 
wstało w granicach, jakie posiada, 
jest niewątpliwą zasługą Romaną 
Dmowskiego. Granice Polski obecnej 
nie są dziełem przypadku, zanim zo- 
stały urzeczywistnione, były w wy- 
obraźni Romana Dmowskiego, a wy- 
obrażenie konkretnej postaci państwa 

„polskiego było wynikiem głębokiego 
i wszechstronnego przemyślenia roli 
dziejowej i warunków, w których po- 
wstało i rozwijało się w ciągu wieków 
państwo polskie, 

„Polsce odrodzonej, państwu odbu. 
dowanemu dał Roman Dmowski ideę 
i ideologię. Nie miał, niestety, w tym 
państwie takiej pozycji, jaka Mu się 
należała i jaka była potrzebna ze 
względu na żywotne interesy narodu, 
lecz stopniowo zapanował w Polsce 
nowoczesnej nad umysłami duch Je- 
go. Klo uczciwie i bezstronnie spojrzy 
na to, co się dzieje w naszej Ojczyź- 
nie, ten musi stwierdzić, że myśl Ro- 
mana Dmowskiego świetne święci 
tryumfy. Dożył największego zwycię- 
stwa — młode pokolenie w Polsce 
żyje Jego myślą. Zasady, które przez 
rale życie glosił, o które walczył, któ- 
re uzasadniał, są dziś podstawą myśli 
całego młodego pokolenia Polski odro- 
dzonej. Czyż można sobie wyobrazić 
wiekszy tryumf?! 

„Roman Dmowski jest jednym z 
meńwców Polski odrodzonej, czyn poli- 


tyczny był ostatecznym celem Jego 
pracy i działalności, Czyn ten wyra- 
stał jednak z myśli, obejmującej całą 
przeszłość Polski, współczesny układ 
stosunków politycznych w świecie i 
nadzieje przyszłości. A jeśli podsumo- 
wać dorobek myśli politycznej polskiej 
w całej przestrzeni jej dziejów, to obok 
aazwisk Ostrorogów, Skargów, Staszi- 
cow i Popławskich trzeba położyć na- 
zwisko Romana Dmowskiego. I — 
trzeba z całym obiektywizmem dodać 
— twórczość myśli Romana Dmowskie- 
go ma treść najwszechstronniejszą 
i jest najpełniejszym wyrazem twór- 
czości politycznej ducha polskiego. 
„Śmierć Romana Dmowskiego do- 
tyka bezpośrednio i boleśnie Jego ucz- 
niów i współpracowników, skupionych 
w Stronnictwie Narodowym. Strata, ja- 
kiej śmierć ta jest przyczyną, nie jest 
jednak stratą jednej grupy, jednego 
stronnictwa, jednego obozu, jest, w ca- 
łym znaczeniu tego słowa, stratą naro- 
dową. Stronnictwo, organizacja, gro- 
no ludzi tak samo myślących — hvły 
to narzędzia polityki Romana Dmow= 
skiego. Środowiskiem, w którym żył 
i myślał, celem w jego działalności naj- 
wyższym — był naród polski, była Pol- 
ska, jako czynnik życia człowieka na 
ziemi i jedno ogniwo w dziejach 
wszechświata, kierowanych wolą. Bo- 


ga,“ 
„Światło Polski 
najjaśniejsze* 


„Słowo Pomorskie“, organ 
narodowy Pomorza, pod powyższym 
tytułem pisze o Romanie Dmowskim: 


„Roman Dmowski obdarzony był 
przez Boga największym w Polsce in- 
stynktem narodowym. Na długiej a 
wielkiej linii dziejowej stoi kolumno- 
wym drogowskazem, tyczącym drogę 
pokoleń. On jedynie na równi Chro- 
brym, Łokietkom i Kazimierzom wbi- 
jał żelazne słupy w granice narodu. 
Jedynie on objął całość wszechpolską. 

„Był rzecznikiem nie zorganizowa- 
nej siły materialnej, utrwalającej swo- 
je tezy i ideologię brachialną mocą, 
ale był wodzem myśli narodowej i du- 
cha polskiego. Był twórcą ostateczne- 
go polskiego światopoglądu, hetma- 
nem rzeczywistym, bo duchowym 
był ojcem 


wszystkiej ziemi polskiej, 
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prawdziwego zjednoczenia narodu. 

„Ten ostatni nasz Król — Duch, 
nieżądny żadnej ziemskiej władzy, zu- 
pełnie obojętny na zaszczyty i godności, 
miał właściwy zasięg królewski, miał 
w hołdzie odrodzoną myśl narodową 
polską, całą gorącą młodzież polską i 
wszystkie świadome polskie serca, i to 
z własnej szczerej i nieprzymuszonej 
woli. A także i z najgłębszego przeko- 
nania, gdyż on jeden geniuszem swego 
mózgu skupił w swych rękach wszyst- 
kie faktyczne elementy polskiej racji 
stanu. 

Nie obowiązywał go żaden protokół, 
nie był przyzwyczajony do żądnego 
szablonu. Rozumiał grę do sedna, znał 
na wskroś partnerów, nie obce mu by- 
ły ukryte sprężyny, działające tajem- 
nie w ciemnym spisku, bezimiennym 
sprzysiężeniu, w podziemnej konspira- 
cji. Nieomylnie rozpoznawał i rozdzie- 
lał sztuczne zewnętrzne oblicze zda- 
rzeń, oficjalny ton sprawozdań, formę 
gotową, od duchowych mistrzów, na- 
dających ton zjawiskom, inspirują- 
cych formę, zacierających istotę rze- 
czy, a stojących często w cieniu histo- 
rii. Miał pełną świadomość kto, jak i 
kiedy pragnie formować życie narodu 
wbrew jego woli, wbrew jego potrze- 
bom, wbrew jego naturalnej przyszło- 
ści. 

„Pięćdziesiąt lat budował na gru- 
zach pojęć XIX w. nowocześnie ujętą 
myśl nacjonalistyczną, pierwszą w Eu- 
ropie, choć realizującą się w Polsce z 
opóźnieniem. 

„Pełne utożsamienie siebie z tą my- 
ślą, która ostrzem szczerbca przecina 
karty historii, wielka i wielkoduszna 
umysłowość, i naprawdę czyste ręce 
dały mu niemianowane prawo misji 
dziejowej. 

„Kompas bowiem dziejowy był w 
jego ręku, rytm historii słychać było 
w jego słowach, ciągłość roboty two- 
rzyły jego organizacje, on był symbo- 
lem myśli, która rządzić będzie ręką, 
trzymającą miecz Chrobrego. On był 
wykładnikiem misji dziejowej.” 


Wielki kancierz a| 
zmartwychwstającej Polski 


Pod powyższym tytułem pisze Sta- 
nisław Stroński w „Kurierze War- 
szawskim': 

„Zgasł jeden z największych .umy- 


Roman Dmowski mówi: 


Cel, do którego szedłem w mej pracy, warunki, w których dzia- 
łałem, twarda walka, którą toczyć musiałem, by mi dzieła mego 
życia nie popsnto i wysiłków mych nie udaremniono, nie nauczyły 
mnie rozmiłowania się w zaszczytach, ani nawet szukania nagrody 
w wyrazach uznania współoby wateli... 

Bóg mi dał to szczęście, że widzę inną Polskę, że umrę w innej, 
niż ta zdepłana, zhańbiona i uciśniona, ze strachem w przyszłość 
patrząca, w której się urodziłem. 

Ale i wtedy, gdy ten obraz był daleki, nie czułem się nieszczę- 


śliwy: swoją siłę moralną opierałem na poczuciu, że 
w miarę sił święty obowiązek, że wysiłki moje i tych, 


spelniam 
którzy na 


równi ze mnę, pod tym samym nakazem i dla tego wielkiego celu 
pracują i walczą, lepszą niezawodnie zbliżają przyszłość, i na tej 
pewności, którą i dziś, więcej nawet, niż kiedykolwiek, posiadam, 
że po nas przyjdą fnni, którzy z tą samą wiarą, z tym samym przy- 
wiązaniem, z niemniejszym poczuciem obowiązku i odpowiedzial- 
ności pracą swoją będą Polskę dźwigali, walczyli o jej byt i należne 


jej miejsce w świecie. 


(Z przemówienia R. Dmowskiego na uroczystości nadania Mu 
doktoratu honorowego Uniwersytetu Poznańskiego w r. 1923.) 


Ruch narodowy w Polsce nie jest tworem politycznym, podob- 
nym do pierwszego lepszego stronnictwa, zrodzonego z powierzchow= 
nego naśladowania obcych wzorów, z ambicji kilku ludzi, czy inte- 


resów tej lub innej grupy społecznej. 


50-letnia już blisko historia 


jego, to z jednej strony historia myśli polskiej, szukającej dróg wy- 
dobycia ojczyzny z niewoli i poniżenia, historia pracy budującej 
podstawy siły narodn, torującej drogi do zwycięstwa, wreszcie wy- 
tężonej, trudnej walki z wrogami obcymi i z tymi żywiołami w 
kraju, które im świadomie czy nieświadomie służyły. Ludzie, którzy 
tę pracę prowadzili, nie myśleli o tym, co oni osobiście z niej będą 
mieli, ale o tym, co ta praca da Polsce... 

Nowy ustrój może dzisiaj dać Polsce tylko nowoczesna myśl 
narodowa, rozwinięta wszechstronnie w jeden konsekwentny, inte- 


gralmy system. 


I ten ustrój może się oprzeć jedynie na narodzie 


polskim jako twórcy państwa nolskiego, jego właścicielu i gospo- 


darzu, odpowiedzialnym za jego losy. 


Wszelkie próby odrzucające 


podstawę narodową mogą prowadzić tylko do rozstroju. 


(„Przewrót“) 


aai RW NN 


.stępca. Zamoyskich i 


Prasa o Romanie Dmowskim 


słów politycznych na szlaku dziejów 
Polski. W dziedzinie politycznej nie- 
podobna, oczywiście, oderwać myśli od 
działania, więc też dzieło polityczne 
życia śp. Romana Dmowskiego będzie 
w całości wiekopomne. Lecz w ciągło- 
ści Jego pracy, poprzez lata i dziesiąt- 
ki lat, przewaga myśli nad działaniem 
bezpośrednim w tej wielkiej twórczo- 
ści politycznej jest niewątpliwa. 

„Jako polityk i pisarz polityczny, śp. 
Roman Dmowski non ex se natus est, 
nie urodził się sam. z siebie. Zjawi- 
skiem dziejowym, rozległym i potęż- 
nym, w którym mocna jego postać wy- 
sunęła się wkrótce na czoło, był, pół 
wieku temu już wyraźnie zarysowują= 
cy się, odrodzeńczy prąd narodowy 
wszechpolski. Gdy Popławski schodził 
do grobu, już przed laty trzydziestu, w 
roku 1908, był śp. Roman Dmowski, 
wówczas 44-letni, wodzem potężnieją- 
cego w otzttch ruchu wszechpolskiego 
i rozpoczynał właśnie najświetniejszy 
okres swej działalności. 

„Jako twórca myśli politycznej, 
która staje się życiem i czynem, ogar- 
niając umysły społeczeństwa, bo nie 
tylko zwołenników, łecz z czasem i 
przeciwników politycznych, dokonał 
w swym życiu dzieła olbrzymiego w 
przełomowej dobie odrodzenia Polski. 

„Podstławowemu we wszystkim po- 
jęciu narodu jako gospodarza we wła- 
śnym państwie nadał posłać najmoc- 
niej zarysowaną i upowszechniającą 
się już obecnie w naszym myśleniu po- 
litycznym. W rozprawie „Kościół, Na- 
ród i Państwo" z r. 1927 stwierdził nie- 
rozerwalną łączność wiary katolickiej 
z życiem naszego narodu i państwa. 
Pogląd na politykę Polski na gruncie 
międzynarodowym, poparty najwięk- 
szym doświadczeniem dokonanego na 
tym polu dzieła, rozwijał dalej w wa- 
runkach powojennych do ostatnich 
niemal lat. 

„W wiekowym poczcie potężnych u- 
mysłów politycznych Polski godny na- 
Ossolińskich, 
przejdzie Roman Dmowski w pamięć 
pokoleń, jako wielki kanclerz zmar- 
twychwstającej Ojczyzny." 


„Roman Dmowski przeszedł 
do Panteonu narodu“ 


Red. Mackiewicz w dzisiejszym 
„Słowie“ wileńskim pisze: 


„Dmowski przywiązywał zawsze 
największe znaczenie do ideologii i 
dzisiaj wielki tryumf stał się Jego u- 
działem. Młode pokolenie polskie, do- 
rastające już w epoce rządu Jego prze- 
ciwników, od góry do dału przeniknię- 
te jest Jego ideologią. Można nad tym 
boleć, można się cieszyć, nie sposób 
jednak temu jako oczywistemu faktó- 
wi zaprzeczyć, jak również temu, gdy 
go tworzono przed dwoma laty, po 
śmierci wielkiego Jego przeciwnika, 
tego, który Go politycznie zwyciężył, 
obóz, nazwany Obozem Zjednoczenia 
Narodowego, to i tego obozu zręby 
ideowe zostały wyciosane z ideologii, 
której Dmowski służył i którą tworzył. 

Upłyną lata, upłyną wieki, przemi- 
nie wszystko, co ludzkie, zostanie hi- 
storia polska, Uczci ona Józefa Pil- 
sudskiego, uzna zasługi Romana 
Dmowskiego. Nie wiemy, w jaki spo- 
sób p. Prezydent Rzeczypospolitej i 
rząd Rzeczypospolitej zechca uczcić 
pamięć Wielkiego Polaka. Nie wie- 
my, czy p. Prezydent ozdobi trumnę 
orderem „Białego Orta“, co byłoby ob- 
rzędem harmonizującym z powagą i 
majestatem śmierci. Czy może ogło- 
szone zostanie, że pogrzeb Romana 
Dmowskiego odbędzie się na koszt pań- 
stwa. Suum cuique! — Roman Dmoów* 
ski, jedna z wielkich i silnych postaci 
tego dramatu, u którego i błędy i pra- 
wda złożyły się z uczucia, zwanego 
miłością ojczyzny, przeszedł do Pan- 
teonu narodu.“ 


Był uosobnioną myślą i wolą 


„A B C“ pisze o Romanie Dmow- 
skim m. in.: 


„Oto schodzi do grobu człowiek, 
którego życie sprzęgło się nierozerwal- 
nymi nićmi z tym wszystkim, co na 
przestrzeni ostatnich lat kilkudziesię- 
ciu było historią Polski. 

„Lata idą i zwykłą koleją usuwają 
się w cień ci wszyscy, których działal- 
ność i wysiłki wiązały się z okresem, 
w którym Polska odzyskać miała nie- 
podleglość, Tego okresu Dmowski 


„magna pars fuit". Był to przede 
wszystkim człowiek myśli i człowiek 
czynu. I — jak zwykle bywa w takich 
razach miał wielu fanatycznych 
wielbicieli i wielu wrogów, Tacy wła- 
śnie ludzie stawiają sobie pomniki w 
historii. 

„Dmowski był człowiekiem walki. 

wW końcowej fazie swego życia 
czynił wszystko, co leżało w jego mo- 
cy, bv unaocznić narodowi złowiesz- 
czą rolę Żydów w stosunku do Polski. 
Nie doczekał się jeszcze ostatecznego 
triumfu. ale znaki na niebie i ziemi 
świadczą, że doczeka się triumfu po 
SINIETCI. 

„Zeszedł do grobu czlowiek, który 
był uosobioną myślą i wolą. Myśl po- 
zostawił w książkach, które zapewne 
po wiekach jeszcze będą chlubą naszej 
literaturv politycznej, pomniki swej 
woli pozostawił w czynach, których 
skutki długo ważyć będą na polskiej 
rzeczywistości". 


| Prawdziwy wódz narodu 

Katowicka „Polonia* kreśli o 
sylwetce Zmarłego takie m, in. uwagi: 

„Z Romanem Dmowskim zszedł do 
grobu prawdziwie wielki j zasłużony 
Polak. Jeden z tych, którym odrodzo- 
ną Polska najwięcej zawdzięcza. Czło- 
wiek, który całe życie pracował dla 
Ojczyzny, ofiarnie, wytrwale, a z wiel- 
kim powodzeniem. Jego program pol- 
skiej polityki zagranicznej zatriumfo- 
wał, jemu też przypadło kłaść podpis 
na Traktacie Wersalskim. On też zą 
pośrednictwem kierowanego przez sie- 
bie silnego obozu politycznego, w nie- 
małym stopniu wpłynął w pierwszych 
latach niepodległości na budowę Pol- 
ski jako państwa zwartego, narodo- 
wego i praworządnego. Był wszakże 
nie tylko działaczem, lecz także wy- 
chowawcą i w tym charakterze jako 
publicysta wywarł na społeczeństwo 
wpływ tak ogromny, iż jeśli kto, to 
chyba on na miano wodza narodu za- 
sługiwał.. 

„.Szukając, z czegoby zbudować 
tamę przeciw fali panoszącego się zła, 
na czym oprzeć fundamenty wielkiej 
Polski, Dmowski zwrócił się do kato- 
licyzmu. Przeszedł głęboką a szczerą 
ewolucję duchową. Zrozumiał i w pi- 
smach swoich wielokrotnie podkre- 
ślał, że życie polityczne musi być cal- 
kowicie zgodne z nakazami etyki ka- 
tolickiej... 

„.Pracą swoja zbudował sobie po- 
mnik trwalszy od spiżu. Z kart histo- 
rii narodu polskiej nikt go wymazać 
nie potrafi". 


Posłać dziejowa 


„Goniec Warszawski” pisze 
o Romanie Dmowskim jako o postaci 
dziejowej m. i.: 


„Z Romanem Dmowskim schodzi 
do grobu postać dziejowa. 
„Opatrzność w swojej łaskawości 


zesłała Polsce w dobie przełomu sze- 
reg wybitnych jednostek, które wy- 
strzelały ponad przeciętność, aby na- 
ród wywiodły z domu niewoli i wpro- 
wadziły go na nowy szlak dziejowy. 
Spośród nich dwie: Roman Dmowski 
i Józef Piłsudski były postaciami na 
miarę dziejów, 

„W okresie załomu narodowego pod 


wpływem tragedii styczniowej Jan 
Ludwik Popławski, Zygmunt Balicki 
i Roman Dmowski stworzyli nową 


ideologię i nowe zręby organizacyjne 
społeczeństwa, Nawiązywali idęologię 
do najświetniejszych tradycyj narodu. 
Niezależnie od wszelkich prądów, któ- 
re dopiero zaczynały kiełkować na 
Zachodzie, a zwłaszcza we Włoszech, 
zaczęli formować podstawy ideologii 
narodowej. Ruch narodowy polski jest 
tedy jednym z najstarszych ruchów 
ideowych w Europie... 

„Dmowski był przede wszystkim 
wychowawca narodu. Przenikliwy u- 
mysł, genialna intuicja przyszłości, o- 
pierająca się na głębokiej wiedzy i 
wielkim darze dalekiej perspektywy 
dziejowej, pozwalały Dmowskiemu wy- 
tvczać narodowi drogi, które realizo- 
wał praktycznie. 

„Najświetniejszy pisarz polityczny 
j statysta był twórcą ruchu narodo- 
wego j jego organizatorem. Wysiłek 
swój włożył w odbudowanie państwa 
i odzyskanie niepodległości duchowej 
i politycznej... 

„Dmowski był postacią dziejową. 
Cząstkę Jego odnajdzie każdy z nas w 
sobie.“ 


Dzieje ostatniego 50-lecia 
Polski i Dmowski 
„Wieczór Warszawski! pi- 
sze o Zmarłym: 
„Dzieje ostatniego 50-lecia Polski 
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Zdjęcie z 


trudno sobie wyobrazić bez Dmowskie- 
go i tego wpływu, jaki wywarł on na 
co najmiej dwa pokolenia polskie. Ro- 
man Dmowski był twórcą najstarszego 
w Europie ruchu nacjonalistycznego. 
Ruch ten objął nie tylko stworzone 
przez Niego stronnictwo polityczne, ale 
także szerokie masy narodu, a nawet 


przeciwników politycznych, którzy 
stopniowo przyswajali sobie idee 


Dmowskiego. Dość wskazać na zasadę 
państwa narodowego, a nie narodowo- 
ściowego i na zasądniczy antysemi- 
tyzm. 

„... Nie żądał niczego dla siebie, 
oprócz uznania słuszności głoszonych 
przez siebie poglądów. Dmowski był 
dalekowidzem politycznym. Program 
starał się tworzyć nie na dziś czy jutro, 
lecz na dziesiątki lat. Widział wszyst- 
ko w perspektywie historycznej i inte- 
resował się nie tylko życiem bieżącym 
politycznym, ale także sprawami pod- 
stąw cywilizacji i bytu narodowego." 


Wielki sługa i żołnierz narodu 


Krakowski „Ilustr. 
Codzienny” pisze m. i.: 


„Polityk na miarę europejską, pu- 
blicysta, usiłujący w twardej pracy 
znajdować dla narodu nowe drogi ży- 
cia i swój własny nurt polityczny, 
twórca światopoglądu, który zrósł się 
z jego nazwiskiem nierozdzielnie, czyn- 
ny do ostatnich dni swojego życia, za- 
mknął oczy na zawsze. 

„Roman Dmowski to blisko pół wie- 
ku myśli, skrystalizowanej w działa- 
niu obozu narodowo-demokratycznego, 
przejawiającej się w czynach i walce, 
które bez wątpienia miały dla sprawy 
polskiej w dobie niewoli ważkie zna- 
czenie i jako takie znalazły swe miej- 
sce w historii... 

„Z śp. Romanem Dmowskim scho- 
dzi do grobu człowiek wysokiej kultu- 
ry i wielkiego umysłu, polityk usiłują- 
cy znaleźć kompromis pomiędzy gorą- 
co miłującym swój naród sercem i zi- 
mno obliczającym wszystko mózgiem. 


Kurier 


Należał do postaci, które swym idea- 
łom poświęcają się bez reszty, które 


dla swych komcepcyj gotowe poświęcić 
wszystko. Głosząc realna pracę dla 
przyszłości narodu zaczął tę pracę od 
samego siebie, 

„Życie Jego bylo jednym 
nieustannej, łamiącej wielkie prze- 
szkody pracy, starającej się znaleźć 
sens narodowego życia i drogi narodo- 
wego rozwoju. Wszystko, co podej- 
mował, o co walczył, było podyktowa- 
ne gorącą miłością dla narodu i ziemi, 
dla których był zawsze wiernym słu- 
gą i żołnierzem. 

„Nad grobem Jego pochylą głowy 
nie tylko ci, którzy mu byli przyjaciół- 
mi, ale także ci, z którymi za życia 
dzieliły go różnice 


pasmem 


R. 
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że różnice te nie dotyczyły celu, ale 


metod działania.” 


Gorący patriota 


„Kurier Polski“ pisze o Dmow- 
skim m. i.: 


„Wódz i sztandarowy teoretyk na- 
rodowej demokracji był — niezależnie 
od takiego czy innego ustosunkowania 
się do lego poglądów politycznych, — 
gorącym patriotą. wytężonym całą swą 
istotą ku Polsce niepodległej, wielkiej 
i mocarstwowej; był niestrudzonym 
działaczem, który w -rozstrzygających 
latach wojny i Wersalu umiał na za- 
chodzie bronić Polski i jej interesów 
według swych najgłębszych  przeko- 
nań, był znakomitym pisarzem poli- 
tycznym, jednym z najlepszych ostat- 
niego półwiecza, był chlubą naszej my- 
śli politycznej, był nauczycielem naro- 
dowo myślących pokoleń, wreszcie Ro- 
man Dmowski umiał realizm politycz- 
ny łączyć z szeroką syntezą ogólno-eu- 
ropejską.'* 


Decydująca rola Dmowskiego 


Donosząc o zgonie Romana Dmow- 
skiego pisze „Kurier Poranny: 

„Z Dmowskim schodzi do grobu je- 
dna z czołowych postaci politycznych 
Polski, które odegrały niewątpliwie 
decydującą rolę w kształtowaniu się 
wypadków na przestrzeni bieżącego 
wieku. 

„Śp. Roman Dmowski był twórcą 
nie tylko obozu politycznego, któremu 
przewodził prawie do ostatnich chwil 
swego życia, ale również utworzył 
szkołę polityczną. która wywarła swój 
wpływ na życie i myśl polską.“ 


Twórca szkoły politycznej 


Konserwatywny „Czas“ zapowia- 
dając specjalny o R. Dmowskim arty- 
kuł, takie kreśli tymczasem uwagi: 


„Śmierć Dmowskiego oznacza nie 
tylko odejście przedstawiciela czy 
przewódcy pewnego obozu polityczne- 
go. Dmowski był czymś więcej niż lea- 
derem, był twórca szkoły politycznej, 
był głębokim myślicielem, który na 
rozwój i kształtowanie się myśli poli- 
tycznej w Polsce wywarł bardzo wiel- 
ki wpływ“. 


Dmowski własnością 
całego narodu 


„Dziennik Poznański“ po- 
wiada o zgonie Romana Dmowskiego, 
że „musi on zatargać zastanowieniem 
całego narodu“; zestawia następnie 
Romana Dmowskiego i Józefa Piłsud- 
skiego, jako „dwa bieguny działań © 
wolność i nicpodiegicić naszej Oj.zy: 


zny” i takie w tym związku kreśli roz- 
ważania: 


„Można oczywiście zadumać się 
nad już dziś historycznym faktem, że 
pierwsze lata niepodległej Polski nie 
przyniosły porozumienia między ty- 
mi, którzy na różnych odcinkach wal- 
czyli dla tej samej sprawy. Historię 
tych lat robili jednak tylko ludzie, nie 
nam dziś sądzić opory uczuciowe, ja- 
kie w nich powstawały, nie nam wy- 
tykać popełnione błędy. Cokolwiek by 
się tu powiedziało, byłoby zbyt su- 
biektywne. Potrzeba tu innej perspek- 
tywy.. Niemniej i śmierć Józefa Pil- 
sudskiego į dziś zgon Romana Dmow- 
skiego kładą się kamieniem granicz- 
nym u końca jednej epoki. Naród po- 
został bez widocznych słupów orienta- 
cyjnych, do których tak przywykł; na- 
ród może dziś tylko szukać prawdy 
tamtych wskazań w  testamentach 
swych wielkich ludzi, 

„Testament Romana Dmowskiego? 
To najpierw jego życie.  Otwórzmy 
chociażby aneksy do wielkiego dzieła 
Dmowskiego: „Polityka polska i od- 
budowanie państwa”, a zobaczymy, ile 
myślowego wysiłku i prostego, ludz- 
kiego trudu ten człowiek włożył w prze- 
konywanie świata, że Polska musi być 
wolna. Tak! Piłsudski, pierwszy żoł- 
nierz Rzeczypospolitej j Dmowski, 
pierwszy jej wielki dyplomata. Czyż 
nie jeszcze jeden dowód więcej na po- 
twierdzenie prawdy, jak wyraźnie 
działalność tych ludzi — mimo dzielą- 
cych ich przeciwieństw — się uzupeł- 
niała? I dalej Jego dzieła! Przede 
wszystkim „Myśl nowoczesnego Pola- 
ka“, które są wyznaniem wiary w siłę 
narodu, 6 ile porzuci on dawne przy- 
wary. Ten wielki polityk i dyplomata 
był na równi z Piłsudskim apostołem 
walki, gdy pisał o zmaganiach z za- 
borcą: 

„Patrzę na tę walkę w znacznej mie- 
rze, jako na dobroczynny ogień, przez 
który musi przejść nasz miękki, „kobie- 
cy* naród, ażeby się zahartować, wydo- 
hyć z siebie męskie cnoty, energię czynu, 
wytrwałość walki — te zasadnicze wlaś- 
ciwości, bez których nie tylko nie będzie- 
my mogli zdobyć sobie własnego pań- 
stwa, ale i utrzymać go, gdyby nam je 
dano." 


„Wskazania narodowe Romana, 
Dmowskiego pozostaną na długo je- 
szcze  katechizmem patriotycznym, 
którego prawdy — jak to już widzimy 
— przesiąkać będa nawet do świado- 
mości, nawet do działań jego dawnych 
przeciwników, dając świadectwo swej 
słuszności oraz — co najważniejsze — 
nadrzędnoścj nad wszystkim tym, co 
można określić mianem zacietrzewie- 
nia partyjnego. I nie mą w nich 
sprzeczności z zadaniami oraz celami 
państwa, choć były głównie formuło- 
wane wtedy, gdy jeszcze przychodziło 
nam walczyć o niepodległość. Zbyt sil- 
nie „Myśli nowoczesnego Polaka" pod- 
kreśliły jednoznaczność idei państwo- 
wej z ideą narodową, zbyt dokumen- 
tarnie stwierdziły: 

„Tymczasem państwo i naród 
właściwie pojęciami nierozdzielnymi," 

„Roman Dmowski nie żyje — z tru- 
dem przyjdzie'napewno pogodzić się z 
tą wieścią wielkim szeregom obozu, 
którego On był nie tylko przewodni- 
kiem duchowym, ale i decydującym 
przywódcą. Roman Dmowski nie żyje 
— smutną tę wieść odczuwają jako o- 
sobistą tragedię ludzie, którzy stali 
Mu najbliżej, Ale dziś, gdy wyrokiem 
Bożym oczy lego zamknęły się na 
wieki, Roman Dmowski staje się wła- 
snością całego narodu, Cały naród stoi 
w wielkim smutku u trumny jednego 
ze swych największych synów. I kto 
wie czy w tej chwili pełnej skupienia 
naród nie powinien przede wszystkim 
rozumieć prawdy słów Dmowskiego a 
potrzebie zjednoczenia i o, jej meto- 
dzie: 

„Do jedności nigdy się nie dochodzi 
godzeniem dążeń najsprzeczniejszych, łą- 
czeniem ognia z wodą, ale zszeregowa- 


niem tych, klórzy mocno przy danej idei 
stoją.“ 


są 


„Przy wspólnej idei zaś stoi dziś wie- 
lu, bardzo wielu. Zbieżność myśli jest 
na pewno większa, niż wtedy, gdy Ro- 
man Dmowski zaczynał drogę swego 
życia — drogę pełną osobistych wy- 
rzeczeń, na pewno wielu rozczarowań 
itej jednej satysfakcji, że ziarna poli- 
tycznych wskazań nie siał na darmo"; 


Przeciwnik na wielką skalę 


Socjalistyczny „Robotnik“ cha- 
rakteryzuje Dmowskiego ze stanowi- 
ska Jego stosunku do socjalizmu, pi- 
sząc m, i.: 

„Roman Dmowski bvł przez całe 
swoje zycie nieustępliwym przeciwni: 
kicia liaszegy ruchu, Niekterzy inni 


kierownicy obozu „narodowego* prze- 
chodzili za lat młodości szkołę socjali- 
styczną; Dmowski nie przechodził jej 
nigdy. Zwalczał uporczywie wśród 
przyjaciół własnych „pozostałości* so- 
cjalistycznego myślenia i odczuwa- 
nia... Był to człowiek, jak gdyby wy- 
kuty z jednej bryły. Od dalekich dni, 
kiedy ukazały się „Myśli nowoczesnego 
Polaka* aż po nocne godziny zgonu 
szedł zawsze tą samą, jednakową dro- 
ga i... — trzeba to stwierdzić z szacun- 
kiem — nie dbał ani o zaszczyty, ani o 
korzyści osobiste. 

„Roman Dmowski był dla nas nie 
tylko przeciwnikiem ideowym; był 
wrogiem ideowym... Ale był to prze- 
ciwnik i wróg na miarę męża stanu; 
„myślał zagadnieniami* i myślał o 
Polsce, 

„Nasz ruch i ruch Dmowskiego wal- 
czyły ze sobą nia raz bardzo ostro. I 
będą walczyły ze sobą nadal. Los wal- 
ki rozstrzygnie się kiedyś. Dzisiaj 
stwierdzamy, że odszedł nasz przeciw- 
nik na wielką skalę; a zawsze lepiej 
jest mieć do czynienia z przeciwnika- 
mi na wielką, niż na małą skalę.* 


Gorące serce polskie 


„Polska Zbrojna“, kreśląc ży- 
ciorys Zmarłego, pisze: 

„Umarł Człowiek o wielkich zale- 
tach umysłu i charakteru, przestało bić 
gorące serce, które nade wszystka uko- 
chało Polskę.“ 


Nieubłagany przeciwnik 
Żydów 


Żydowski „Nowy Dziennik" 
„kreśli sylwetkę Romana Dmowskiego 
ze swojego, żydowskiego stanowiska. 
Tym niemniej stwierdza m. i.: 


»»:był to człowiek pod każdym 
względem ciekawy, Umysł bystry i 
wszechstronny, erudycją ogarniająca 
przeróżne dziedziny nauk, pióro bły- 
skotliwe, a jednak pogłębiające przed- 
miot, któremu służyło, dar wymowy 
znaczny, zdolności organizacyjne 
pierwszorzędne... 

„a nie sposób ummiejszyć dużych 
zasług Dmowskiego około sprawy 
Polski. Dmowski krzątał się intensyw- 
nie i ze skutkiem szczególnie podczas 
rokowań pokojowych w Paryżu. 
Wszędzie, gdziekolwiek był czynny za 
granicą, zawsze pamiętał o sprawie 
Polski,. czy to "w Londynie, gdzie 

, stworzył angielska-polski komitet, czy 
to w Paryżu, gdzie zastępował polski 
Komitet Narodowy. 

„Cele swe i środki widział Dmow- 

ski w konturach jasno į wyraźnie za- 


rysowanych. 
„Począwszy od roku 1905, kiedy to 
z wielką intensywnością zwalczał 


ruch socjalistyczny, a skończywszy na 
zasadniczej koncepcji polityki zagra- 
nicznej, nie pozwolił sobie przez całe 
życie dosłownie na żadne odchylenie. 
We wszystkich pracach swych zarów- 
no książkowych jak i dziennikarskich 
zwalczał . ruch socjalistyczny, wypo- 
wiadał nieubłaganą walkę Żydom w 
Polsce i na całym świecie..." 


Wielki, ale szlachetny 
przeciwnik 


„Deutsche Rundschau", or- 
gan Niemców zamieszkałych w Polsce, 
pisze o Dmowskim m. i. co następuje: 


„Dla nas Niemców był Roman 
Dmowski wielkim, ale szlachetnym 
przeciwnikiem. Pozyskał dla Polski 
przychylność Wilsona i podpisał 
„dyktat wersalski“. Jednak także u- 
znawał zalety naszego narodu i nie 


zwalczał nas nigdy bronią nieszlachet- 
ną,“ 
Dmowski i Niemcy 


„Danziger Vorposten“ po- 
święca artykuł śp. Romanowi Dmow- 
skiemu. 


Organ gdański twierdzi na wstępie, 
że śmierć Dmowskiego oznacza dotkli- 
wą stratę dla całego narodu, „ponie- 
wąż człowiek ten był nie tylko współ- 
twórcą narodowej demokracji i du- 
chowym ojcem polskiego nacjonaliz- 


Kto wie, czy wszyscy w Polsce zda- 
ją już sobie sprawę z faktu, który 
przede wszystkim musi być wysunię- 
ty naprzód, gdy będziemy mówili o 
Romanie Dmowskim, jako o pisarzu, 
— z faktu, który jest jasnym zarówno 
dla historyka literatury — do której 
Dmowski z tytułu swego pisarstwa 
należy — jak dla historyka myśli po- 
litycznej, Fakt ten da się ująć w nie- 
wiele słów, ale jakże ważkich. ` 

Oto Dmowski był z pisarzy poli- 
tycznych polskich pierwszym, który 
ujrzał ziszczenie swoich zamiarów. 

Tak jest. To, co nie udało się 
Fryczowi, gdy radził naprawić stare 
błędy i starą wzmocnić władzę wyko- 
nawczą ani Zamoyskiemu, który swą 
teorią  wszechwładzy szlachty nie 
wzmocnił bynajmniej państwa, ani 
Staszicowi, który dzieło odbudowy ujrzał 
w ruinie mającej trwać półtora wieku, 
ani Czartoryskiemu, który życie stra- 
wił na próżnych usiłowaniach rato- 
wania Tej, co nie zginęła — udało się 
pisarzowi o programie dalekim od 
wszelkich spekulacyj, bliskiemu poglą- 
dom pozytywnym na pracę organicz- 
ną, zalecającemu myślenie o sprawach 
wyższych nad interesy klasowe i oso- 
biste. 

Nie apostołem oderwanych od ży- 
cia doktryn romantycznych lub pseu- 
doromantycznych, ale politykiem o- 
partym o wzbierającą falę społeczną, 
wychowującym niewolny naród na 
szermierzy odrodzenia i zwycć sko od- 
działowującym nawet na przeciwni- 


ków, był Dmowski w czynie i w piórze. | biorze. 


Roca 


ŻĘ 
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ROMAN DMOWSKI I WOJSKO POLSKIE 


mu, lecz jednym z najsilniejszych po- 
staci narodu polskiego, który Jemu o- 
statecznie zawdzięcza to, że Jego pań- 
stwo obejmuje te wszystkie obszary, 
które dziś nazywa swym“. 
„Vorposten* podkreślił, że marsz. Pił- 
sudski dążył do odzyskania niepodle- 
głości przy pomocy Niemiec i Austrii, 
podczas gdy Dmowski głównego wro- 
ga Polski upatrywał w Niemcach i u- 
czynił wszystko, aby umożliwić wojnę 
między Rosją a Niemcami. „Dmowski 
— powiada „Vorposten* — potrafił na 


mowski ja 


A pióro to pracowało bez wytchnienia 
nad pogłębieniem samozachowawczego 
instynktu narodu. Umacniał się ten 
instynkt stale i nie zawiódł w chwili, 
gdy trzeba było w obliczu światowego 
przewrotu wypowiedzieć się jasno, 
realnie, zgodnie z narodową tradycją 
lat napoleońskich, czasów listopado- 
wych i dni styczniowych. 

To była rola pisarza, który przez 
siłę myśli twórczej umiał pokierować 
opinią, od wieków nieposłuszną myśli 
słatystów, od wieków ulegającą pod- 
szeptom obcym, od wieków anarchicz- 
ną i chwiejną. Opinią do której prze- 
mawiał zawsze ze skutkiem — nieste- 
ty — obrońca interesu klasowego, dok- 
tryner bez śladu poczucia rzeczywi- 
stości, utopista idealizujący naród i 
przeszłość wbrew prawdzie dziejów i 
nauce politycznej, czy zwykły fantasta. 

Dmowski potępił dzielnicowość, wy- 
rosłą z rozbiorów, utrwalił pojęcie, że 
bez państwa nie ma narodu, zaintere- 
sował ogół polityką wielkoświatową 
wtedy, gdy okazywało się wyraźnie, 
że Niemcy, korzystając z klęski Rosji 
w Azji, poczęły ciążyć nad światem i 
organizować groźne trójprzymierze na 
zgubę narodów i państw słabych, nie- 
przygotowanych, oszołomianych teoria- 
mi pacyfistycznymi i klasowymi. 
Dmowski ostrzegł naród, że gotują 
się śmiertelne zapasy z odwiecznym 
wrogiem, że trzalL. ujednostajnić po- 
litykę polską w każdej z dzielnic, je- 
żeli nie chcemy wrócić znów do gra- 
nic jakie nas uwięziły po trzecim roz- 
Jeżeli wiedzieć, znaczy prze- 


Uroczystość wręczenia 


sztandaru wojsku polskiemu we Francji na froncie 


w Szampanii w dniu 22 czerwca 1918 r. Na zdjęciu w środku fw płaszczu) pre- 
zes Polskiego Komitetu Narodowego Roman Dmowski 


0 Uniwersytet Romana Dmowskiego 


W ciągu całych dziejów Polski nie 
wielu ludzi zaważyło tak silnie na 
rozwoju duchowym ji obliczu ideolo- 
gicznym narodu polskiego, jak Ro- 
man Dmowski. Wiekopomne jego za- 
sługi ocenia naród polski już dzisiaj, 
jeszcze lepiej oceni je z perspektywy 
czasu historia i przyszłe pokolenia. 

Wyraz jednak uznania Jego polęż- 
nego wpływu na społeczeństwa pol- 
skie można dać już dzisiaj, a winien 
to uczynić jako jedne z pierwszych U- 
niwersytet, ta instytucja, która jest 
chlubną i najważniejszą instytucją 
wychowawczą, kuźnicą duszy poko- 
leń, najczulszą struną, reagującą na 
każde uderzenie serca narodu. Uni- 
wersytet może dać wyraz uznania dla 
zasług położonych dla narodu przez 
nazwanie jednej z najwyższych uczel- 


ni polskich jego imieniem. 

Dla społeczeństwa polskiego naj- 
większe zasługi położył w ostatniej 
dobie Roman Dmowski. Jego myślą 
żyje dziś i żyć będzie długo kultura 
polska, na jego ideologii oparta być 
musi nasza wiedza i myśl twórcza, 
Dlatego słuszną jest rzeczą, by ten U- 
niwersytet, który nie ma jeszcze na- 
zwy, poza naturalną geograficzną, a 
który związany jest z najbardziej ideą 
narodową przesiąkniętą częścią Pol- 
ski, Uniwersytet Poznański, przybrał 
miano Uniwersytetu Romana Dmow- 
skiego. 

Poznań to stolica tej dzielnicy, tej 
części Polski, która najwcześniej prze- 
jęła się czynnie ideologią narodową, 
która przoduje w walce o ideał posta- 
wiony w formie konkretnego progra- 


mu przez Romana Dmowskiego, która 
stoi w pierwszych szeregach armii 
przez Romana Dmowskiego zorganizo- 
wanej. 

Temu zatem miastu i tej dzielnicy 
przypaść powinien w udziale zaszczyt 
podjęcia starań, by swą najwybitniej- 
szą placówkę naukową i wychowaw= 
czą nazwać mogłą imieniem Ducho- 
wego Wodza Narodu Polskiego, by za- 
sługi swego Uniwersytetu na polu na- 
uki i wychowania młodego pokolenia 
polskiego związać mogła z wiekopom- 
nym dziełem Wielkiego Wychowawcy 
Narodu Romana Dmowskiego, by U- 
niwersytet w Poznaniu przybrać mógł 
nazwę: Uniwersytet Romana Dmow- 
skiego. 


Dr STANISŁAW NOWOGRODZKI 


zachodzie, już pod koniec XIX wieku 
sprecyzować sobie program, który w 
urządzeniu nowego państwa polskiego 
przewidywał przyłączenie Gdańska, 
Prus zachodnich, Śląska i 
Prus Wschodnich“. o 
„Worposten* w końcu wskazuje na 
działalność Dmowskiego w Ameryce, 
zmierzającą do przyłączenia ziem da- 
wnej Rzeszy Niemieckiej (?) do Polski. 
7 Dmowskim, kończy „Vorposten* od- 
chodzi człowiek, z którym w Polsce do 
ostatniej chwili musiano się liczyć. 


0 pisarz 


widywać, to wiedza pisarza przewi- 
działa to, co było zakrytym dla wie- 
lu. Przewrót światowy zastał naród 
zorganizowany psychicznie, nie po- 
grążony w śnie niewoli, nie dający na- 
rzucić sobie doktryny przeciwnej jego 
tradycji, skłonnościom, nadziejom. 
kK 


Czy „Myśli nowoczesnego Polaka" 
z r. 1902 nie obudziły rozważań u wie- 
lu na temat charakteru narodowego; 
sposobów odbudowy wewnętrznej, 
wzmocnienia i utrwalenia zasad naro- 
dowej polityki? Ideologia tego dzieła 
udzieliła się psychice tych, co nie to- 
neli w klasowości, dzielnicowości, sno- 
bizmie. Wypadki jakie zaszły w kraju 
wskutek zmiany ustroju Rosji, dowio- 
dły potęgi wpływu tej ideologii. Zaś 
„Niemcyę Rosja i kwestia polska" w 
r. 1905 dowiodły, że statysta rozwi- 
ja dalej zasady raz wypowiedziane. 
Orientowały one myśl narodu ku u- 
świadomieniu mu, że Berlin walczy z 
polskością nietylko w zaborze pru- 
skim. Jest to walka z całym narodem 
polskim, toczy się tajnie i w zahorże 
rosyjskim i austriackim, Że zaś wy- 
padki rozwijały się szybko, dzieło 
Dmowskiego nakazywało ostrożność i 
niewiązanie losów Polski z Austrią i 
Niemcami. Okazywało się jasno, że 
wybuch wojny nie może nam przy- 
nieść tego, co było testamentem prze- 
szłości, jeżeli politycy polscy nie u- 
świadomią sobie sytuacji międzynaro- 
dowej. 

Przyszła wojna. Koalicja niemiec- 
ka wzrosła w siłę.  Trójprzymierze 
zmieniało się w dwuprzymierze a na- 
pór, otaczający państwo niemieckie, 
napór ideowy i militarny, rozsadzał 
to, co miało pozornie stać wieki. I 
wtedy Dmowski głosił w przez siebie 
pisanych memoriałach, że musi nastą- 
pić likwidacja niemieckich zamiarów, 
że wznowienie państwa polskiego od- 
nowi dawną równowagę polityczną. 
Wypadki wojenne spełniają jego po- 
rk a krzyżują zamiary niemiec- 

ie. 

W ten sposób Dmowski osiągnął 
zwycięstwo, które opowiedział w swo- 
jej „Polityce polskiej i odbudowanie 
państwa” z r. 1925. I słusznie powie- 
dziano, że jest to najświetniejsze dzie- 
ło polskiego piśmiennictwa politycz- 
nego. Pisarz polityczny przedstawił 
to, czego dokonał człowiek czynu. 
Przedstawił w sposób spokojny, przed- 
miotowy, prosty. Czyta się jego przed- 
stawienie z rosnącym podziwem dla 
jasności myśli, bvstrości spostrzeżeń 
rozległości horyzontu, Jako pierwsze- 
mu z pisarzy politycznych Polski uda- 
ło się Dmowskiemu stwierdzić, że 
dzieło jego życia stanęło na mocnych 
podstawąch. 

Polityka zewnętrzna polska nie 
może stać się polityką na dalszą me- 
tę. jeżeli tego nie będzie rozumiała. 
W polityce i nie tylko zresztą w poli- 
tyce najwięcej tracą ci, których spo- 
tykają niespodzianki. Rozumiemy to 
stanowisko pisarza i jesteśmy mu za 
to wdzięczni. „ego polityczny prze- 
ciwnik nazywa go człowiekiem upar- 
tej woli. My nazwiemy go politykiem 
zdrowego rozumu, zwolennikiem prze- 
miany charakteru narodowego z bier- 
nego na czynny pełen inicjatywy i 
energii, realista w każdym poczyna- 
niu, praktycznym i teoretycznym. 

Nagroda poznańska była wyrazem 
głębokiej świadomości, że w Dmow- 
skim mieliśmy pisarza politycznego 
miary bliskiej genialności. Poza tym 
jeżeli literaturę ziem zachbddnich ce- 
luje pewien realizm, życiowość i prak- 
tyczność, to Dmowski te cechy posia- 
dał w pełni. Był człowiekiem zachod- 
nim, w zasądach i metodach. W poli- 
tykę wprowadził u nas to, co w jed- 
nym z najświetniejszych dzieł o dok- 
trynach politycznych nazwano logiką 
praktyczną, — metodą, podług której 
ocenia się w*życiu ludzi i wypadki. 
Ta metoda —- mówi Jean, historyk 
tych doktryn — gdy zatrzymuje się 

(Dokończenie na stronicy 5) 
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Zwłoki Dmowskiego spoczną w stolicy 


Warszawa. (Tel. wł.) Pod prze- 
wodnictwem dra Czesława Meissnera 
obradował we wtorek Komitet Główny 
Stronnictwa Narodowego, 

W sali konferencyjnej Stronnictwa 
wywieszono portret Romana Dmow- 
skiego, pod którym zapalono dwa lich- 
tarze i zwieszające się w dół dwa 
sztandary. Na jednym z nich widnieje 
napis „Boże, zbaw Polskę, r. 1905". 

Po oddaniu hołdu Wielkiemu Zmar- 
łemu komitet omówił szczegóły pro- 
gramu. Sprawę referowali red. Z. Be- 
rczowski i dr T. Bielecki. 

Komitet uchwalił sześciotygodnio- 
wą żałobę dla członków Stronnictwa 
Narodowego. 

Podczas obrad nadeszła z Poznania 
wiadomość, że wobec nieaprobowania 
przez ks. Prymasa projektu złożenia 
zwlok Romana Dmowskiego w kate- 
drze poznańskiej, w której to sprawie 
wyjechał do Poznania do ks. Prymasa 
prezes Rady Naczelnej Stronnictwa 
Narodowego prof. Folkierski i prezes 
Zarządu Głównego S. N. mec. Kowal- 
ski, zwłoki nie mogą spocząć w Pozna- 
niu. Toteż powzięto decyzję, że spocz- 
ną w Warszawie, Powierzono prezy- 
dium Zarządu Głównego wykonanie 
szczegółów uchwał. 

W środę o godz. 10 z rana w kaplicy 
w dworze w Drozdowie zostanie od- 
prawione nabożeństwo żałobne za du- 


Roman Dmowski jako pisarz 


(Dokończenie ze stronicy 4) 


na powierzchni jest zdrowym roz- 
sądkiem, gdy idzie dalej, staje się 
przenikliwą, gdy dociera do najbar- 
dziej ukrytych przyczyn, wtedy jest 
głębią. Wrażenia głębi dają dzieła 
Dmowskiego. 

Ten sam Jean głosi, że do czasów 
Macchiavelliego politykę traktowano 
podług logiki szkolnej. Macchiavelli 
oddał polityce tę samą usługę, co Dan- 
te poezji: przetłumaczył ją na język 
pospolity. Zaczął omawiać polityke 
rzeczywistą i na miejsce interpretacji 
tekstów postawił badanie i analizę 
taktów. 

Czegoś podobnego dokonał Dmow- 
ski. Czy bowiem Frycz nie tkwi w 
średniowiecznych koncepcjach o pań- 
stwie Bożym? Czy Staszic nie powła- 
rzał haseł republikańskich francu- 
skich, które u nas wobec istotnego po- 
łożenia narodu nie miały realnego 
znaczenia? Czy Czartoryskiego nie do- 
tknęła choroba mesjanizmu i nie opa- 
nowały złudy opierania wszystkiego 
na narodzie? Dmowski natomiast po- 
czuł, że naród musi iść drogą nie ma- 
jaca nic wspólnego z doktryną. 

Był w nim talent polityczny. głę- 
boki, przenikliwy, pełen subtelności i 
ścisłości. Pisał tak. jak przystoi staty- 
ście, co swój materiał poznał grun- 
townie, należycie powiązał fakta, wy- 
prowadził wnioski nieomylne. Nie by- 
ło też lauru słuszniejszegc nad ten, 
jakim uwieńczyło Go w r. 1927 miasto 
Poznań, przez przyznanie, jaką ufun- 
dowało, nagrody literackiej. Uczcili- 
śmy włedy największego pisarza poli- 
tycznego czasów  wspólczesnych, z 
Polską zachodnią związanego sercem 
i rozumem. Tym większy żal ściska 
nam serce dzisiaj, gdy stanęliśmy nad 
jego trumną... 


DR TADEUSZ GRABOWSKI 


W miodzieńczym WIEKU zapozna , 

Dmowski z twardą pryczą kazamat Cy- 

tadeli warszawskiej i z udrękana 
seslania. 


szę śp. Romana Dmowskiego. 

Po nabożeństwie trumna będzie 
przeniesiona na barkach członków 
Stronnictwa Narodowego z odległego 
o 7 km Drozdowa do katedry w Łom- 
ży. Eksportacja rozpocznie się o go- 
dzinie 14. 


W czwartek o godz. 10.30, a więc 
tuż po przybyciu pociągu z Warszawy, 
co umożliwi publiczności warszaw- 
skiej wzięcie udziału w uroczysto- 
ściach żałobnych) odbędzie się w ka- 
tedrze łomżyńskiej nabożeństwo ża- 
łobne, odprawione. przez arcypatserza 


diecezji łomżyńskiej ks. biskupa ðf% 
Łukomskiego. 

Po nabożeństwie nastąpi eksporta- 
cja na dworzec; pociąg żałobny przy- 
będzie do Warszawy w czwartek o go- 
dzinie 18.18 na dworzec wileński. 

Dla orientacji podajemy, że z dwofe 
ca wileńskiego odchodzą dwa pociagi 
rano o godz. 6.25, oraz wieczorny od- 
chodzi o 20.41, a przychodzi do Łomży 
o 23.35. W Łomży nie można dostać 
kwiatów. 


Echa żałobne z kraju 


W Łodzi 

Łódź. 8. 1. — Na wieść o zgonie 
Romana Dmowskiego napływają do 
Zarządu Okręgowego Stronnictwa Na- 
rodowego w Łodzi z całego terenu wo- 
jewództwa łódzkiego depesze i pisma 
kondolencyjne, i to zarówno od po- 
szczególnych zarządów powiatowych 
i kół lokalnych Strońnictwa, jak i po- 
szczególnych działaczy, organizacyj 
oraz od społeczeństwa i stowarzyszeń. 
Pisma kondolencyjne napływają tak- 
że do naszej redakcji. y 

W lokalach Stronnictwa Narodowe- 
go w Łodzi i na prowincji łódzkiej po- 
kryto portret Romana Dmowskiego 
krepą na znak żałoby. Równocześnie 
wywieszono sztandary z opaską żałob- 
ną. Członkowie organizacji noszą kre- 
pe na „mieczykach*. Odwołane zostały 
wszelkie imprezy i zabawy w Łodzi 
i w poszczególnych miejscowościach 
woj. łódzkiego. Uformował się lokalny 
komitet obchodu żalohnego. 

Na murach Łodzi pojawiły się 
klepsydry, obwieszczajace o zgonie 
Romana Dmowskiego i zawiadamia- 
jace o nabożeństwie za spokój duszy 
Zmarłego. Nabożeństwo to w czwar- 
tek, 5 bm.. a godz. 10 rano w katedrze 
św. Stanisława Kostki odprawi J. E. 
ks. biskup Włodzimierz Jasiński. Do 
Warszawy wyjechała już z Łodzi dele- 
gacja Zarządu Okręgowego z prezesem 
adw. Franciszkiem Szwajdlerem na 
czele. Na uroczystości pogrzebowe 
wybierają się z Łodzi, oraz z łódzkiej 
prowincii delegacje kół Stronnictwa 
Narodowego. 

Celem bliższego ustalenia udziału 
narodowej Łodzi w żałohnych obcho- 
dach pogrzebowych obradował w póź- 
nych godzinach wieczornych lokalny 
komitet narodowy obchodu żałohneso 
w lokalu przy ul Gdańskiej 111. Za- 
rząd Okręgowy Stronnictwa Narodo- 
wego w celu umożliwienia wzięcia u- 
działu w pogrzebie szerszym kołom 
członków i sympatrvków Stronnictwa 
Narodowego poczynił starania o uru- 
chomienie pociągów popularnych. 

Jak się dowiadujemy w ostatniej 
chwili, klepsydry żałobne uległy za- 
Ięciu. 

Łódź. (Tel. wł.) Zarząd Okręgowy 
„Pracy Polskiej“ wysłał telegram na- 
stępującej treści: 

„Zarząd Główny Stronnictwa Naro- 
dowego. Warszawa, Al. Jerozolimskie 
nr 17. Z powodu zgonu śp. Romana 
Dmowskiego, wskrzesiciela państwa 
polskiego. Twórcy ruchu narodowego, 
Wodza duchowego narodu. łączymy 
się w głębokim żalu i smutku z calym 
narodem. 

Zarząd Okręg. Zjedn. „Pracy Polskiej“ 
w Łodzi — prezes Henryk Szulc.“ 


W Kaliszu 


Kalisz. (Tel. wł.) Zarząd Okręgo- 
wy Stronnictwa Narodowego w Kali- 
szu wysłał następującą depeszę: 

„Zarząd Główny Stronnictwa Naro- 
dowego w Warszawie, Al. Jerozolim- 
skie 17: 

„Okryci głęboką żałoba przez docze- 
sną śmierć duchowego Wodza Narodu 
łączymy się z Wami w bólu, 

Okręg kaliski Stron. Narodowego.“ 


W Bydgoszczy 

W poniedziałek Stronnictwo Naro- 
dowe i Narodowy Klub Radziecki wy- 
słały z Bydgoszczy telegram treści na- 
stępującej: 

„Stronnictwo Narodowe, Warszawa. 

Aleje Jerozolimskie 17 

„W chwili, gdy śmierć genialnego 
polityka, śp. Romana Dmowskiego 
okrywa ciężkim kirem żałoby całą 
Polskę, składamy korny hołd niepoży- 
tej zasłudze Wielkiego Polaka, Twórcy 
nowoczesnej idei narodowej, Budow- 
niczego granic Ojczyzny i duchowego 
Wodza Narodu. 

Stronnictwo Narodowe i Radziecki 

Klub Narodowy w Bydgoszczy 
(—) Konrad Fiedler." 


We Włocławku 


Włocławek. (Tel. wł.) Na wieść 
o zgonie Romana Dmowskiego naro- 
dowy Włocławek okrył się głęboką 
żałobą. 

Zarząd okręgowy kujawski wysto- 
sował wczoraj da zarządu głównego 
Stron. Narodowego depeszę następu- 
jącej treści: 

„Wstrząśnięci do głębi bolesną stra- 
tą. iaką poniosła Polska ze śmiercią 
R. Dmowskiego, Zarząd Stronnictwa 
Narodowego okręgu kujawskiego skła- 
da Władzom Naczelnym wyrazy hołdu 
pamięci Wielkiego Polaka wraz z za- 
pewnieniem prowadzenia ofiarnej. Wy- 
(rwałej i zwycięskiej pracy dla idei, 
której Zmarły był twórcą." 

Jednocześnie na znak żałoby Str 
Narodowe we Włocławku odwołało 
uroczystość opłatka, jaka miała się od- 
być dnia 6 bm. 


Depesze kondolencyjne 


Jeden z przyjaciół śp. Zmarłego; 
płk Wąsowicz z Warszawy, b. prezes 
Stronnictwa Narodowego, nadesłał te- 
legram następujący: 

„Odszedł Ten, któremu Polska za- 
wdzięcza zjednoczenie i wolność. 
Przyjmijcie największe wyrazy głębo- 
kiego smutku jako ci, w ręce których 
śp. Roman złożył dalszą troskę o przy- 
szłość i potęgę narodu i państwa.“ 


Redaktor „Prosto z Mostu”, Stani- 
sław Piasecki .nadssłał telegram tre- 
ści następującej. 

„Żałobna wieść o śmierci Romana 
Dmowskiego. zamykająca wielki okres 
historii polskiej, wstrząsa do głębi całą 
Polską. Umarł Wódz nacjonalizmu pol- 
skiego. Umarł Wielki Myśliciel, który 
prostym słowom „Jestem Polakiem“ u- 
miał nadać najbardziej twórczy sens 
nie tylko przez określenie uczuć, ale i 
obowiązków, jakie w sobie zawierają. 
Umarł Wychowawca Młodego Pokole- 
nia, który nas wszystkich nauczył, co 
to jest naród i jak mu służyć należy. 
Umarł Mąż Stanu miary najwyższej. 
którego rola w odbudowaniu państwa 
polskiego pozostanie na zawsze w dzie- 
jach. 

„Ogrom straty jest tak wiel- 
ki, że wszelkie słowa żalu i współczu- 
cia pomieścić go nie mogą. 

„Proszę więc o przyjęcie zapewnie- 


Na sarkofag Dmowskiego w Złotej Kaplicy 


Zarząd Główny $tronnictwa 
Narodowego 

Warszawa 
Al, Jerozolimskie 17. 
„W imieniu dawnego zespolu ré- 
dakcyjnego tygodnika „Wielka Pol- 
ska“ — narodowego organu walki i ty- 
godnika „Głos* organu polskiej 
myśli narodowej, pragnąc oddać 
hołd pamięci Ramana Dmowskiego, 
Ukochanego Wodza Narodu i Ojca, 
którego synami ideowymi się czujemy 
i czuć zawsze będziemy, podejmuje- 
my iniejatywę utworzenia funduszu 
ną sarkofag Wielkiego Zmarłego w 


Złotej Kaplicy Archikatedry Poznań- 
skiej, gdzie obok Chrobrego winien 


spocząć Kontynuator idei Wielkiej 
Polski. 

„Zapoczątkowując ten fundusz 
składamy sumę 160 zł, wzywając 


wszyskich do ofiar na ten cel. 


Stanisław Czapiewski (Poznań), 
Konstanty Dobrzyński (Poznań), 
Władysław Maciąg (Łódź), Bogdan 
Maciejewski (Gniezno), Jan Płazak 
(Poznań), Mieczysław Suchocki 
(Puszczykowo), Jan Terlecki (Po- 
znań), Jan Wyganowski (Łódź), 


| 


nia, że w ciężkiej żałobie współczuję 
z Wami, którzyście Mu byli najbliżsi. 
„Redakcja „Prosto z Mostu" 
(—) St. Piasecki." 


Ks. Kaczyński, dyrekor K. A. P.: 

„Łączę się w żałobie wobec zgonu 
wielkiego Polaka, budziciela ducha 
narodowego, jednego ze współtwór- 
ców odrodzonej Polski, śp. Romana 
Dmowskiego i składam Rodzinie i 
Stronnictwu serdeczne wyrazy głębo- 
kiego współczucia", 


Kornel Makuszyński: „Chwała wie- 
czysta Romanowi Dmowskiemu, który 
całe życie swe, aż do ostatniego tchnie- 
nia oddał Ojczyźnie.'* 


Red, Konrad Olchowicz: „Na wieść 
o śmierci Romana Dmowskiego łączę 
się z osieroconą przez ten zgon rodziną. 
Zmarłego, Stronnictwem Narodowym i 
redakcją dziennika w odczuciu pol- 
skiej żałoby, która spowiłą tyle serc 
polskich". 


Prezes Stronnictwa Ludowego Ma- 
ciej Rataj: „W imieniu Stronnictwa 
Ludowego i własnym przesyłam wyra- 
zy głębokiego współczucia z powodu 
zgonu śp. Romana Dmowskiego, które- 
go wielki umysł, wielki charakter i 
wielkie zasługi dla Polski umieliśmy, 
mimo różnic politycznych, ocenić i u- 
szanować". 


„Do Zarządu Głównego 
Stronnictwa Narodowego 
na ręce Prezesa Kowalskiego 
w Warszawie, 
„Z powodu śmierci Największego 
Syna Polski, Wodza Duchowego Naro- 
du Polskiego, Zjednoczyciela Ziem Pia- 
stowskich i niestrudzonego bojownika 
a prawa ludu pracującego, z którego 
wyszedł — śp. Romana Dmow- 
skiego — jako zarząd okręgowy 
Zjednoczenia Zawodowego „Praca Pol- 
ska“ — w imieniu kilkutysięcznej rze- 
szy robotników polskich — przesyłamy 
na ręce zarządu głównego Stronnictwa 
Narodowego wyrazy głębokiego żalu. 
„Swietlana „postać bojownika o 
Wielką i Sprawiedliwą Polskę pozo- 
stanie dla nas symbolem w naszej 
szarej, codziennej pracy dla dobra Na- 
rodu Polskiego. 
Zjednoczenie Zawodowe Praca Polska 


Zarząd Okręgowy w Poznaniu 
(—) K. Odrobny (—) Rotnicki.'* 


„Zarząd Główny Stron. Narodowego 
Warszawa, 
Aleje Jerozolimskie 17. 
„W bolesnej chwili narodowej ża- 
łoóby młodzież akademicka Uniwersy- 
tetu Poznańskiego łączy się w po- 
wszechnym żalu po zgonie Wodza Na- 
rodu i swego Wielkiego Wychowawcy. 
Za Narodowy Komitet Akademicki: 
Młodzież Wszechpolska 
Bratnia Pomoc S. S, 8. U. P. 
Kolo Medyków 5. S. S, M. U. P 
Poznańskie Kolo Międzykorporacyjne 
Kolo Prawników i Ekon. S. U. P. 
Koło Farmaceutów S. U. P. 


W dalszym ciągu telegramy nado- 
słali: Związek Syndykatu Dziennika- 
rzy Rzeczypospolitej, Kazimierz Smo- 
gorzewski z Berlina, redaktor Jerzy 
Przywieczerski, „Polska Agencja A- 
grarna', Henryk Hensel, Feliks Wa- 
bowski z Kutna, Jan Lubomirski z 
Warszawy, Józef Dębski z Warszawy, 
Zarząd Powiatowy Str. Narod. w Eo- 
wiczu, Jan Wieteska, Czerniowieckie 
Koło Porad Samorządowych, dr Ma- 
mak z Ostrowa Wlkp, Zarząd Okre- 
gowy Str. Narod. w Wilnie, żona b. 
prezesa zarządu głównego Str. Naro- 
dowego Joachimowa Bartoszewiczo- 
wa, Włodzimierz i Magdalena Barto- 
szewiczowie. Zarząd Powiatowy Str. 
Nar. w Krzemieńcu. 
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Noworoczna ankieta w sprawie Żydów) 


osądziła ujemnie ich rolę w życiu narodów europejskich i podkreśliła konieczność ich 


(d) Berlin (ATE) Noworoczny nu- 
mer „12-Uhr-Blatt" zamieszczą obszerną 
ankietę na temat zagadnienia żydow- 
skiego. 

Na wstępie minister propagandy Rze- 
rzy dr Goebbels stwierdza, że problem 
żydowski musi być rozwiązany na płat- 
formie międzynarodowej. 

, Węgisesczi premier Imredy uzasad- 
nia nówe ustawy przeciwżydowskie oglo- 
szońe na Węgrzech. Oświadcza on m. 
in., że ilość Żydów przybyłych ze wscho- 
du do miast węgierskich, przede wszyst- 
kim do Budapesztu, powiększyła się w 
ostatnich czasach w sposób niepokojący. 

W artykule „Prawda o Wielkiej Bry- 

tanii“ kierownik „Imperial Fascist Lea- 
gue' p. Leese opisuje wplyw Żydów w 
angielskim życiu publicznym. 
„ Hans Abplanalp wyczerpująco opisu- 
je stanowisko Żydów w Szwajcarii. 
Stwierdza, że ¿w czasie, gdy ludność 
Szwajcarii powiększyła się o 52 pet, 
ilość Żydów w tym samym czasie wzro- 
sła o 566 pet, 

„ Przewódca „Svensk Socialistic Sam- 
ling" Sven Lindholm z Góteborga twier- 
dzi, że „rządy wszystkich państw zainte- 
resowanych wspólnie powinny wyzna- 
czyć Żydom pewien obszar geograficzny 
jako miejsce zamieszkania, gdzie Żydzi 
nie mogli by wyzyskiwać innych na- 
rodów". 

„ Z Polaków w sprawie żydowskiej za- 
bierają głos prof. dr Stanisław Trzeciak, 
prof. Władysław Studnicki oraz red. Ju- 
lian Babiński z Warszawy, 

W imieniu Węgrów występują je- 
szeze prezes Izby Rolniczej w Budape- 
szcie Andrzej Mecsers i poseł dr Jan 
Makay. 


Zabiegi emigracyjne 
syjonistów 

Londyn. (ATE) Poseł do par- 
lamentu Irlandii Robert Briscoe, któ- 
ry niędawno wrócił z podróży po 
Niemczech, Polsce i innych państwąch 
środkowo-europejskich, zamierza w 
czwartek wyjechać na czele misji z 
Dublina do Stanów Zjednoczonych, ce- 
lem uzyskania poparcia rządu amery- 
kańskiego dla 10-letniego planu osie- 
dlenia 6 milionów Żydów z Niemiec, 
Austrii, Polski i Rumunii, Istnieje ja- 
koby nadzieją osiedlenia w Ameryce 
miliona Żydów w ciągu 2 lat. Poseł 
Briscoe, który sam jest Żydem, zamie- 
rza pózostać w Ameryce 2 lub 3 mie- 
siące i ma nadzieję, że zainteresuje 
swym planem prezydenta Roosevelta 
i innych wyższych urzędników amery- 
kańskich. Misja posła Briscoe pozo- 
staje pod auspicjami organizacji syjo- 
nistycznej. 


Kłopoty Holandii 
z uchodźcami 


(d) Haga. (PAT.) Z obozu w 
Hoek van Holland, gdzie władze holen- 
derskie umieściły uchodźców żydow- 
skich, którzy nielegalnie przedostali 
się do Holandii, uciekło 5 internowa- 
nych. Policji udało się uciekinierów 
schwytać i umieścić ponownie w obo- 
ZIE. 

W związku z tym władze holen- 
derskie wydały ostrzejsze zarządzenia 
w sprawie kontroli obozu i zakazały 
internowanym przyjmowania nawet 
najbliższych członków rodziny; rów- 
nież korespondencja internowanych 
podlega ścisłej kontroli. - Władze roz- 
ważają też możliwości zatrudnienia 
uchodźców w obozie. 

W Amsterdamie policja przeprowa- 
dziła rewizje w dzielnicy żydowskiej 
i aresztówała przeszło 70 uchodźeów., 
którzy niedawno przekroczyli granicę 
holenderską nielegalnie. Prawdopo- 
dobnie władze holenderskie odeślą ich 
z powrotem do Niemiec. 

Władze zapowiedziały, że w przy- 
szłości każdy uchodźca, który nielegal- 
nie przekroczy granicę holenderską, 
będzie natychmiast wysłany z powro- 
tem do kraju, skąd przybył. 


Rokowania w sprawie Żydów 


(d) Warszawa (Tel. wł.) Dziś wy- 
jeżdża do Berlina wraz z delegacją 
polską naczelnik wydziału konsular- 
lego w MSZ, p. Samborski na roko- 
wania polsko-niemieckie przerwane 
przed blisko dwoma miesiącami w 
sprawie Żydów obywateli polskich, 
wtdalonych z Rzeszy. 

Rokowania dotyczyć będą likwida- 
cji obozu Żydów w Zbąszyniu. Poza 


tym będzie traktowana sprawe uregu-- 


lowania zagadnień mająltkuwych Ży- 


emigracji 


dów pochodzących. z Polski, wysiedlo- 
nych z Niemiec, którzy bądź wrócili 
do Polski, bądź wyjechali do innych 
krajów. (w) 


Żydzi grożą Litwie 


(d) (ATE) Ostatnio pojawiają się 
tu pogłoski, że Litwa wzorem innvch 
państw europejskich przeprowadzi 
gruntowną czystkę wolnych zawodów, 
a także handlu i przemysłu, dążąc do 
zmniejszenia wpływów żydowskich w 
tych dziedzinach. W związku z tymi 
pogłoskami w sobotę i niedzielę obra- 
dowa? w Kownie Centralny Komitet 
Zrzeszeń Żydowskich na Litwie, który 


uchwalił, iż w wypadku jakichkolwiek 
represyj wobec Żydów spoleczeństwo 
żydowskie rozpocznie bojkot ekono- 
miczny republiki. 


Emigracja z Węgier 


Budapeszt (ATE) Prawico- 
wy dziennik „Virradat* zapowiada u- 
tworzenie w dniu 5 bm. w Budapeszcie 
związku emigrantów żydowskich, Za- 
daniem organizacji będzie umożliwie- 
nie i ułatwienie emigracji Żydów wę- 
gierskich do państw południowo-ame- 
rykańskich. 30.000 Żydów węgierskich 
wyemigruje do Argentyny z chwilą u- 
zyskania zgody rządu argentyńskiego. 


Z wojny hiszpańskiej 


Ueiążliwe walki na froncie katalońskim — Odparty atak 
„czerwonych na froncie walenckim 


(d) Bilbao. (ATE). Na froncie 
katalońskim wzmogła się działalność 
lotnictwa narodowego. wspierającego 
wszystkie operacje wojsk lądowych. 
Przy oczyszczaniu terytoriów na fron- 
cie katalońskim dużą rolę odgrywa ka- 
waleria. Silne umocnienia tego tere- 
nu i gęsto rozsiane placówki wojsk 
„czerwonych“ utrudniają w wysokim 
stopniu operacje wojsk narodowych, 
które są zmuszone do okrążania i zdo- 
bywania każdej pozycji z osobna. 

Na froncie koło Walencji wojska re- 


publikańskie usiłowały przeprowadzić 
przeciwnatarcie. Pomimo, że w natar- 
ciu tym brały udział oddziały zmoto- 
ryzowane oraz czołgi, republikanie zo- 
stali odparci przez hiszpańskie wojska 
narodowe z dużymi stratami. 


Malaga. (PAT) Podając ostatnie 
komunikaty, głównej kwatery wojsk 
gen. Franco, rozgłośnia w Maladze do- 
niosła, że posuwanie się wojsk naro- 
dowych odbywało się nadal na wszyst- 
kich odcinkach frontu katalońskiego. 


Przed wyborami w Czecho-Słowacji 


Zapowiedzi „Venkova* — Hasło rasistowskie 


(d) Praga (ATE) „Venkov* zbli- 
żony do premiera Rudolfa Berana 
twierdzi, że za kilka miesięcy wybra- 
ne zostaną nowe izby, w których więk- 
szość stanowić będą przedstawiciele 
partii narodowej. Rząd odpowiedzial- 
ny przed parlamentem utworzy się 
również z członków należących do tej 
partii. 

Dziennik pisze, że posłowie nie bę- 
dą wreszcie funkcjonariuszami, któ- 
rzy otrzymywali za swą pracę pensję. 
Pozostaną oni tym, czym są w życiu 
prywatnym, a więc wieśniakami, ro- 
botnikami, lub urzędnikami, i nie 
przestaną wykonywać swego zawodu. 
Zwróci się im tylko rzeczywiste wy- 
datki, związane z czynnościami posel- 
skimi. 

Stronnictwo Jedności 
postanowiło uczynić tezy, obowiązu- 
jące młodzież stronnictwa, podstawą 
swego programu politycznego. Wspom- 
niany program żąda m. in. rozwiąza- 
nia zagadnienia żydowskiego według 
ideologii rasistowskiej. 


Narodowej 


„Karpało-Ukraina” 


(d) Praga (Tel. w.) Dziennik U- 
staw rządu Ruai Fodkarpackiej ogła- 
sza, 1ż dozwclune jest używanie termi- 
nu „KarpatoUkraina* dla Rus: Pod 
karpackiej. Termin Ruś Podkarpac- 
ka został uznany jako oficjalny przez 
parlament. Obecna zmiana niewątpli- 
wie jest sugerowana przez Berlin. 


Katastrofalne zatory na Rusi 


(d) Ungwar (PAT. Trwające od 
kilku dni opady śnieżne spowodowały 
katastrofalne zatory na drogach. M. 
i unieruchomiona została komunika- 
cja na dwóch ważnych odcinkach Ja- 
sina — Huszt i Huszt — Swalawa. 
Dła pokonania trudności terenowych 
przy transportach Żywności, władze 
zmuszone były użyć czołgów. 

Według opinii ludzi, znających te- 
ren Rusi Podkarpackiej, dalsze opady 
mogą spowodować zupełne odcięcie 
tego kraju od świata, co przy skrom- 
nych zapasach żywności groziłoby ka- 
tastrofą. 


Czy dojdzie do wojny 
gospodarczej St. Zjedn. 
z Japonią? 


Waszyngton. (PAT) Senator 
Pittman, przewodniczący komisji 
spraw zagr. senatu, oświadczył przed- 
stawicielom prasy; 

„Jeżeli Japonia nie udzieli przy- 
chylnej odpowiedzi na ostatnią notę 
amerykańską w sprawie polityki 
„drzwi otwartych“ w Chinach, St Zje- 
dnoczone będą zmuszone przedsię- 
wziąć środki odwetowe, a w szczegól- 
ności zarządzić embargo ną towary ja- 
pońskie. Embargo to mogło by być 
wprowadzone dekretem prezydenta, 


zgodnie z ustawą o taryfach celnych 
a uzupełnione mogłoby być nawet 
przez uchwałę kongresu wstrzymują- 
cą wszelki wywóz towarów amerykań- 
skich do Japonii“. 
Sen. Pittman oświadczył, że wyra- 
ża tylko swe osobiste poglądy. 
= 
Y 


Podróże dra Schachta 


Berlin. (PAT) Prezes Banku Rze- 
szy dr Schacht udaje się w pierwszych 
dniach lutego do Helsinek celem wy- 
głoszenia odczytu o międzynarodowych 
stosunkach handlowych i finansowych. 
Po wizytecie w Helsinkach uda się dr 
Schacht do Tallina. Natomiast zapyrze- 
cza się tu pogloskom 6 zamierzonej! ja- 
koby wizycie dra Schachla w Sztokhę!- 
mie i Kopenhadze. 


Nowy dowótica wojsk japoń-* 
skich w Chinach środkowych * 


Tokio. (PAT) Naczelnym dowód- 
cą wojsk japońskich w Chinach środ- 
kowych na miejsee gen. Hata miano- 
wany został gen. Otozo Yamada. Jak 
słychać, gen. Hata powołany ma pyé 
do najwyższej rady wojennej, 


Straty miasta Kłajpedy ` 

Ryga. (PAT) Prasa oblicza, że w | 
związku z ostatnimi wypadkami w ; 
Kłajpedzie, wartość majątku ogólnego ` 
tego miasta zmalała o 50 milionów bi- + 
tów. Na sumę tę składają się kapi- 
talv wycofane i wywiezione z banków 
oraz towary i inne ruchomości, które 
zabrali ze sobą emigrujący z Klajpedy 
Litwini i Żydzi. W mieście zwiększyła 
się również o blisko 1000 osób liczba 
tkezrohotnych. 


Rośne fala terroru 
w Pałestynie 


Jerozolima. (PAT) Opinia pi- 
bliczna Palestyny zanjepokojoria jest 
wzrastającą falą terroru, którego obja- 
wy władze usiłują uczynić mniej wi- 
docznymi. ` 

Tak np. wiadomość o śmierci San- 
dersona ukazała się z 24-godzinnym 
opóźnieniem. Prasa żydowska podkre- 
śla jednomyślnie nowe niebezpieczeń- 
stwo, które znalazło wyraz w calym 
szeregu mordów i aktów grabieży. 
Przedstawiciel rządu przyjął w Sara- 
fand delegację, złożoną z 50 notabłów, 
reprezentujących, według ich twierdze- 
nia, 25 tysięcy Arabów Judei. Delega- 
cja ta przybyła celem stwierdzenia 
swego wrogiego stosunku do metod 
gwałtów i wyrażenia zgodności poglą- 
dów z przywódcą umiarkowanych 
Arabów Fakri Naszaszibi. 


Dyplomatyczne rozmowy ‘ 


(dj Warszawa. (Tel. wł.) Według 
doniesień z Paryża prasa zapowiada, 
że min. Beck wracając ma spotkać się 
w Paryżu z min. Bonnetem i zatrzy- 
mać się w Berlinie, ażeby omówić 
sprawę wizyty Ribbentropa. 


Losowanie dolarówki ` 


Dnia 2 stycznia wylosowanych została 
95 premii na sumę 37.500 dol., a mianowi- 
cie: 

12000 dol. — 513 045, 


3 Dod t — 3608. 1 021 145, 
cn 4 201915. 350202 555060. 


a 
1 
s 


; Aii Ao 21184 
026615. 1392307, 

500 dal. — 291833. 427741. 55227A, 13059. 
970285. 1005836, 1273452 1323984 132-039 1488495. 

100 dol. — 17357. 47599. 147166. 151678 160369, 
195121. 211553. 254443, 255481, 27333) 204156, 
311324 392709 391815. 122642. 4A8042  44R830 
451002, 485061. 502600. 522330 527009  5A02AN 
511424. 519044 613009. 617990 64113. HEWA. 
757541. T61906 767330, 7105838 135226 711364 
742016. 171431. 7382202. S22180  <31294 833180. 
869291. SAJATI 874220  ASTB1T 909667. 917424. 
925627. 931621. 056657. 061746. 971076. MAT5S3 
1005562, 1006006. 101F0%5 1020187 IMITIRA 1028482 
1009159. 1185274 1181457 1242506, 1243630 1285386. 


1295837. 1290489. 1321797 1329705. 1350946 1358522. 


1476540. 1398399, 1477766. 1495983, 


Stosunki włosko-francuskie 


Dokoła podróży Daladiera — Noworoczne oświadczenia francuskich dyplomatów 


(d) Paryż (ATE) Prasa w ostrych 
słowach atakuje Drugą i Trzecią Mię- 
dzynarodówkę nazywając działalność 
socjalistów i komunistów formalnym 
spiskiem przeciwko rządowi usiłujące- 
mu naprawić błędy swych poprzedni- 
ków. 

Premier — zdaniem „Journ ala“— 
odniósł nad spiskowcami nowe zwycię- 
stwo. 

„Matin! pisze, że socjaliści i komu- 
niści usiłowali opóźnić wyjazd Daladie- 
ra na Korsykę i do Tunisu. Dziennik w 
ostrych słowach potępia tę działalność, 
która obniża powagę Francji w oczach 
zagranicy. 

„Le Temps", 


podając obszerne 


sprawozdanie z podróży premiera, ogła- 
sza jednocześnie artykuł pt. „Słowa po- 
koju“, w którym podkreśla zarówno 
przemówienie prezydenta Francji do 
korpusu dyplomatycznego, jak i oświad- 
czenie ambasadorów francuskich w Ber- 
linie i Rzymie. Wszystkie te wystąpie- 
nia podkreślają  stanowczą postawę 
Francji wobec Włoch oraz dobrą wolę 
w stosunku do Niemiec. Dziennik przy- 
tacza następujące słowa amb, François 
Ponceta wypowiedziane do kolonii fran- 
cuskiej w Rzymie: 

„Któż nie wie o (ym. że na próżno 
liczy się na nasza słabość. Francja nie 
kupi sobie spokoju za jakakolwiek ce- 
nę i będzie bronić swych praw. Mówię 


| 


to w sposób prosty i pacyfistyczny, ale 
jednocześnie jasny“. 

Dziennik uważa, że tego rodzaju po- 
stawienie sprawy może stanowić punkt 
wyjścia dla układu francusko-włoskie: 
g0, opariego na zasadach słuszności i 
trwałości. 


We Włoszech 

(d) R z y m. (ATĘ) Pisma włoskie po- 
święcają mało uwagi podróży Daladie- 
ra. 
, Korespondenci paryscy krótko poda- 
Ją o powitaniu premiera w Ajaccio oraz 
oświadczeniu złożonym przez Daladiera 
w tym mieście. Dzienniki wstlrzyraują- 
się od komentarzy, 
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W sprawie uwłaszczenia pracy 


Strona 7 


Deklaracja Rady Społecznej przy Prymasie Polski 


(pol) Rada Społeczna przy Prymasie 
Polski ogłosiła następującą deklarację 
w sprawie uwłaszczenia pracy: 

I. Rozdział dochodu w polskim go- 
spodarstwie narodowym nie czyni za- 
dość w dostatecznej mierze zasadom 
sprawiedliwości społecznej, powodując 
przez to rozpowszechnienie się proleta- 
ryzmu. 

I. Zjawisko prolelaryzmu polega na 
niedostatłecznym zaspokojeniu potrzeb 
gospodarczych oraz niepewności wa- 
runków życiowych pracownika i jego 
rodziny. Proletaryzm krępuje rozwój 
moralny oraz osłabia zmysł gos ar- 

: cay (przezorność i przedsiębiorczość) 
warstw pracujących, stwarza z nich ele- 
ment podatny dla wszelkich ruchów re- 
wolucyjno-socjalnych, a zwłaszcza dla 
agitacji komunisytcznej. 

Przyczyną proletaryzmu jest: a) zbyt 
niski poziom niektórych grup płac, 
brak rozpowszechnienia własności do- 
chodowej (lub przynajmniej dóbr kapi- 
tałowych), c) niedostateczny ogólny po- 
ziom rozwoju wylwórczości. 

II. W tym stanie rzeczy należy 
przypomnieć katolicką naukę społeczną, 
która jako warunek usunięcia proleta- 
ryzmu, wskazuje zapewnienie pracow* 
nikom w najszczuplejszych choćby gra- 
nicach własności. Należy dążyć do tego, 
„żeby pracownicy pomnożyli swe mie- 
nie przez oszczędności, żeby nim tzą: 
dząć rozsądnie ułatwili sobie i zabezpie- 
czyli zaspokojenie potrzeb rodzinnych, 
a wreszcie, żeby wyzwołiwszy się z nie- 
pewności warunków życia proletariac- 
kiego, klórego zmienność miota nimi 
na wszystkie strony, nie tylko mogli o- 
przeć się bieżącym trudnościom, ale i 
pewność posiąść, że umierając zostawią 
swoich bliskich z odpowiednim zaopa- 
trzeniem“ (Quad. Anno). 

IV. Celem stworzenia warunków dla 
uwłaszczenia pracy najemnej należy 
zwłaszcza: a) tworzyć i popierać związ- 
ki zawodowe pracowników; b) popierać 
w granicach możliwości technicznych i 
warunków gospodarczych organizację 
samodzielnych warsztatów rzemieślni- 
czych oraz rozwój drobnego kupieclwa: 
c) dążyć do upowszechnienia płac ro- 
dzinnych, jak również podniesienia ska- 
li zarobków i ograniczenia czasu pracy 
odpowiednio do wymagań rentowności 
przedsiębiorstwa i zdolności wytwór- 
czej pracownika; d) wyposażyć w miarę 
możności pracowników wielkich zakla- 
dów wytwórczych w parcele gruntowe 
lub przynajmniej ogródki działkowe i 
własne domy; może to nastąpić w dro- 
dze uruchomienia długoterminowego 
kredytu lub w ostateczności w drodze 
przymusowej oszczędności pod kontrolą 
zorganizowanego zawodu; e) dążyć do 
zniesienia systemu koszarowego mie- 
szkań robotniczych na rzecz jedno lub 
parorodzinnych domów z ogródkami, w 
wypadkach gdy pomieszczeń dostarcza 
pracodawca; f) dążyć do możliwie wie- 
lostronnego przygotowania fachowego 
pracowników celem zabezpieczenia ich 
przed niebezpieczeństwem bezrobocia 
branżowego; g) podjąć starania w kie- 
runku częściowego usamodzielnienia 
robotników przez tworzenie dla nich 
dodatkowych źródeł zarobkowych. 

V, Rozdział kapitału od pracy, jaki 
ze szczególną jaskrawością występuje w 
wielkich zakładach wytwórczych, może 
być złagodzony przez dopuszczenie pra- 
cowników do udziału w zarządzie, wła- 
sności i zyskach przedsiębiorstwa. 

Należy dążyć do tego, „by umowa o 
najem pracy była w granicach możli- 
wości uzupełniona umową spółkową” 
(Quad. Anno). Może to być wprowadzo- 
ne w najszerszym zakresie w przedsię- 
biorstwach, będących własnością towa- 
rzystw akcyjnych, natomiast spotyka na 
WE trudności w firmach prywat- 
nych. 

Spośród wszelkich form udziału pra- 
cowników w własności przedsiębior- 
stwa za najbardziej korzystny należy u- 
znać system przymusowej oszczędności 
na zakup akcji przedsiębiorstwa. Celem 
uniknięcia przedwczesnej sprzedaży 
winny być one umieszczone na zabloko- 
wanym rachunku pracownika i wyda- 
wano tylko zgodnie z planem oszczędno- 
ściowym pod kontrolą zorganizowanego 
zawodu. 

VI. Samodzielne warsztaty pracy dla 
robotników rolnych stanowi obecnie 
własny inwentarz żywy oraz corocznie 
wydzielane działki ziemi. Należy dążyć 
do rozszerzenia powyższego zakresu 
własnego gospodarstwa służby folwarcz- 
nej w granicach struktury i odpowied- 
nio do wymagań rentowności warszła- 
tów wytwórczych, przynajmniej zaś o- 


graniczyć do wyjątkowych wypadków 
możność zamiany prawa utrzymania 
własnego inwentarza na inne świadcze- 


nia. 

VII. Rozwój drobnego przemysłu, 
rzemiosła i handlu krępowany jest kon- 
kurencją wielkich zakładów wytwór- 
czych. Celem zwiększenia drobnej wy- 
twórczości i poprawienia warunków 
jej rentowności należy rozwijać w tej 
dziedzinie organizację spółdzielczą w 
zakresie handlowym i kredytowym. | 

VIII. Nadmierna etatyzacja ubezpie- 
czeń społecznych prowadzi do biurokra- 
tyzacji tej instytucji, obciążając silniej 
produkcję w stosunku do korzyści, ja- 
kie osiąga świat pracy. Reforma ubez- 
pieczeń społecznych winna iść w kie- 
runku związania tej instytucji z samo- 


rządem zorganizowanych zawodów. Na- 
leży również zwrócić szczególną uwagę 
w tym zakresie na kwestię upowszech- 
nienia kapitalizowania rent. k 

IX. W ustroju, który opiera stosunki 
społeczno-gospodarcze na zasadach nie- 
ograniczonej i nieuporządkowanej wol- 
nej konkurencji, brak warunków dla 
zadawalniającego rozwiązania sprawy 
najemnej. Zapewnienie każdemu pra- 
cownikowi dostatecznych środków nie 
tylko dla zaspokojenia „konieczności 
życiowych i potrzeb pewnej godności: 4 
ale umożliwienie mu także wzniesienia 
się „na wyższy stopień dobrobytu i kul- 
tury“ (Quad. Anno), może nastąpić je- 
dynie w ustroju korporacyjnym, które- 
go główne zasady Pius XI wskazał w 
encyklice Quadragesimo anno. (KAP) 


Eksportacja zwłok ks. kard. Kakowskiego 


Warszawa. (Tel. wł) Wczoraj 
o godzinie 16 odbyła się eksportacja 
zwłok arcybiskupa ks. kard. Kakow- 
skiego z pałacu arcybiskupiego do ka- 
tedry. 

Przed pałacem arcybiskupim usta- 
wiono długim szeregiem trzy kompanie 
piechoty ze sztandarem spowitym kre- 
pa. Zapalono pochodnie, a o godz. 16 
zaczął się formować kondukt żaiobny. 
Trumnę ze szczątkami Kardynała wy- 
nieśli na barkach księża i złożyli na 
skromnym karawanie, zaprzężonym w 
dwie pary koni. Na trumnie złożono 
kapelusz kardynalski. Przed karawa- 
nem szambelanowie papiescy nieśli in- 
sygnia najwyższych odznaczeń, Kon- 
dukt żałobny rozpoczęły zakony zeńskie 
i męskie, oraz duchowieństwo świeckie, 
idące dwoma szpalerami. Za nimi po- 


stępowała kapituła warszawska i ło- 
wicka. Wśród infułatów znajdowali 
się także prof. uniwersytetu w Kownie 
ks. Gregalis, oraz ks. inf. Stuhols. Za 
infułatami szli biskupi, m. i. biskup Li- 
bawy Urbsz. Przed trumną postępował 
celebrans ks. arcybiskup Gall, a po bo- 
kach szambelani papiescy. Za trumną 
szła rodzina Zmarłego, oraz rząd z pre- 
mierem Składkowskim na czele, se- 
naty wyższych uczelni, oficerowie gar- 
nizonu warszawskiego i tłumy wier- 
nych. 

Przed ratuszem krótkie przemówie- 
nie wygłosił prezydent Starzyński, po 
czym kondukt ruszył Wierzbową, Kró- 
lewską. Krakowskim Przedmieściem 
ku ul. Świętojańskiej, gdzie złożono 
zwłoki w katedrze i tam przemówił ks. 
dr Nowakowski. 


W górach Śnieg, 
w Warszawie odwilż 


Warszawa. (Tel. wł.) Wczoraj 
na skutek deszczów panowala w War- 
szawie odwilż. Na wschodzie śnieg 
Warunki śnieżne w górach uległy zna- 
cznej poprawie. (w) 


Katastrofalny orkan 
na Morzu Czarnym 


Stambuł, (PAT) Na Morzu Czar- 
nym szalał wczoraj nienotowany od 
30 lat orkan. 10 tureckich i 2 greckie 
parowce zostały rzucone "na brzeg. 
Przyjście im z pomocą jest niemożli- 
we, gdyż zostały one unieruchomione 
wśród skał. 

Parowiec „Millet* został z taką si- 
łą rzucony na wrak zatopionego pa- 
rowca, że uległ rozbiciu į zatonął, Z 


24-0sobowej załogi uratowały się tyl- 
ko 2 osoby. 4 małe parowce tureckie 
zaginęły bez wieści. Przeszło 100 ża- 
glowców zatonęła lub zostało wytrzu- 
conych na brzeg. Wiele osób zginęło. 


W Łodzi i Krakowie 
„Ozon“ protestuje 


Warszawa. (Tel. wł.) Analogicz- 
nie do protestów wyborczych w Łodzi 
„Ozon“ składa protest w Krakowie. W 
ten sposób obie te rady miejskie nie zo- 
staną uruchomione. (w) 


Ukaranie niechlujnego żyda 


Warszawa. (Tel. wł.) W Czela- 
dzi w pow. będzińskim sąd skazał Da- 
wida Dortmanna na miesiąc aresztu 
bezwzględnego i 100 zł grzywny wobec 
stwierdzenia, że w chlebie znaleziono 
robaki, a piekarz już za antysanitarne 
wykroczenia odpowiadał kilkakrotnie. 


Dr med. H. ZIOMKOWSK. 


. chorób skór. ener, . moczopiciowych 
Łódź, r “Sierpnia 2 tel. 118-33. 
Przyjmuje 9-12ì 3-9. W niedzielę 9 12. 
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Choroba J. E. ks. biskupa 
Okoniewskiego 


Pelplin. (Tel wł.) J. E. ks. biskup 
Okoniewski poważnie zaniemógł. 


Kursy narciarskie 
dla policjantów 


Warszawa. (Tel. wł.) Komendy 
policyjne szkolą narciarskie kadry po- 
licjantów, którzy będą przydzielani do 
komisariatów policyjnych w miejsco- 
wościach górskich. W drugiej połowie 
lutego w Zakopanem i Worochcie öd- 
będą się odpowiednie kursy. (w) 


W sprawie jednostek 
obrony narodowej 


Warszawa. (PAT) W „Dzien- 
niku Urzędowym“ Ministerstwa Opieki 
Społecznej ukazał się okólnik ministra 
opieki społecznej w sprawie zabezpie- 
czenia i zapewnienia pracy członkom 
jednostek obrony narodowej. 


Umowa turystyczna 
polsko-włoska 


Warszawa. (Tel. wł.) W końcu 
stycznia będą podjęte rokowania mię- 
dzy Polską a Włochami w sprawie u- 
mowy turystycznej. Będzie ona oparta 
na odpowiedniej kompensacie w dzie- 
dzinie importu. (w) 


Wicekonsu blrytyjski 
aresztowany 


Burgos. (PAT) Z San Sebastian 
donoszą o aresztowaniu przez włądza 
gen. Franco wicekonsula brytyjskiego 
i jego żony. 


Zamach stanu w Szanghaju? 

Czungking. (PAT) Według in- 
formacyj otrzymanych przez prasę ja- 
pońską w Szanghaju, 1 stycznia miał 
tu miejsce zamach stanu. Zamach się 
nie udał, W mieście panuje spokój. 


Narady w Berchtesgaden 

Londyn. (ATE). Korespondent 
„Star“ donosi, że kanclerz Hitler zwo- 
łał do Berchtesgaden konferencję ce- 
lem rozpatrzęnią zatargu niemiecko- 
amerykańskiego. W konferencji ma 
wziąć udział min. Ribbentrop oraz od- 
wołany z Waszyngtonu ambasador 
niemiecki dr Diercksen. 


- KULINAR 


ROSOŁ Z WOŁOWINY 
da obiadu 


9096-1158 d 


Gangsterzy na ulicach Łodzi 


Fikcyjne konta i macbinacje na miiko zale 


Gdzie się podziały milionowe sumy z kas Banku Handlowego? 


"Łódź, 3. 1. — W cztery miesiące 
po kradzieży władze skarbowe ną sku- 


tek anonimowego doniesienia, rozpo- 
częły długotrwającą generalną kon- 
trolę działalności banku, która dała 
sensacyjne wyniki. 

Oczywiście w łonie władz banku po- 
wstałą konsternacja i panika, tak jak- 
by mając coś na sumieniu, zaczęto u- 
suwać niektóre księgi i dokumenty 
specjalnie zaś dotyczące działalności 
prezesa banku Biedermana. 


Wykryto, że prezes banku nabywał 
na rachunek własny dolary, a jeśli 
przy wahanin kursu dolara wynikła 
strata zapisywano ją na straty banku. 
W jednym z wypadków prezes banku 
zakupił 100.000 dolarów stratami 
tej transakcji Biederman obciążył 
bank, a zostały one wypłacone z ra- 
chunku fikcyjnego. 


DZIAŁANIE NA ZNIŻKĘ ZŁOTEGO 


Działalność banku była niezwykle 
szeroka, Spekulacja i gierki na czar- 
nych giełdach w Warszawie i Gdań- 
sku. Grano na zniżkę złotego, a dyrek- 
cja niedwuznacznie wyrażała swą ra- 


dość w chwili, gdy otrzymywała wia- 
domość o zniźżce kursu złotego a zwyż- 
ce dolara. 

Na skutek tego Min, Skarbu musia- 
ło w stosunku do barku zastosować 
presję i pozbawiła go praw dewizo- 
wych na jeden rok. 


FIKCYJNE KONTA 


Specjalnością banku, chyba nigdzie 
nie praktykowaną, były słynne tzw. 
fikcyjne konta. Na czym one polega- 
ły? Otóż w książkach otwierano konta 
na nazwiska osób nie istniejących, 
względnie takich, które miały jakąkol- 
wiek styczność z bankiem. Na fikcyj- 
nych kontach księgowano wszelkie zy- 
ski jakie osiągał Zarząd Banku z nie- 
dozwolonych operacyj finansowych, 
lichwiarskich procentów i dyskontą i 
operacjach na czarnej giełdzie. 

Jak wynika z zeznań wyższych u- 
rzędników banku oraz zebranych do- 
wodów na fikcyjnych kontach Zarząd 
Banku ukrył zysk sięgający 7 milio- 
nów złotych. É 

Z tych fikcyjnych kont podejmo- 
wały grube „fisze" bankowe pieniądze 


za sfałszowanymi czekami i podpisa- 
mi nazwisk rzekomych właścicieli 
tych kont. Czeki niejednokrotnie opie- 
wały na sumę kilkuset tysięcy złotych. 


GDZIE SIE PODZIAŁY MILIONOWE 
SUMY 


Jest wprost zastanawiającym, jak w 
tak poważnej instytucji, jak Bank 
Handlowy w Łodzi mogły istnieć tego 
rodzaju operacje i kombinacje. 

Przeciętny człowiek niósł niejedno- 
krotnie ostatnie swe grosze į składał 
je do kasy banku, a tymczasem jego 
oszczędnościami dokonywano niezwy- 
kłych kombinacyj. Przede wszystkim 
zasłanawiającym jest, gdzie się po- 
działy olbrzymie, sięgające 7 milj, zł. 
sumy, notowane na fikcyjnych kon- 
tach, do czyich kieszeni one poszły, 
kto nimi rozporządzał i decydował? 
To jest pytanie, które stawiają sobie 
nie tylko drobni ciułaczę, ale ogól spo- 
łeczeństwa łódzkiego, która ze zdzi- 
wieniem patrzyło na to, jak dokohńy- 
wano niebywałego roztrwonienią gro- 
sza publicznego. 

Do sprawy fikcyjnych kont jeszcze 
wrócimy, à 


* 


Kalendarz rzym.-kat. 
Środa: Tytus b., 
gorz b. 
Czwartek: Emilian, Te- 
lesfor pap. 
Kalendarz słowiański 
Środa: Dobromir 


Styczeń Grze- 


Czwartek: Włościbór 
Środa Słońca: wschód 8.03 
zachód 1552 
UEEMIRR SEEDA Dlusość dnia 7 g. 49 min. 
Księżyca: wschód 14.44, zachód 6.08 
Faza: 1 dzień przed pełnią 


Adres rgdakcji 1 administracji w Łodzi 


Piotrkowska 91, tel. 173-55 
Godziny przyjęć! 11 — 13 i 16 — 17 
DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżuruja nastepujące apteki: 
Duszkiewiczowa. Zgierska 87, Hartman (żyd), 
Brzezińska 24 Rowińska. plac Wolności 2. Pe- 
relman i S-ka (Żyd), Cegielniana 32. Danielec- 
ki, Piotrkowską 127, Wójcicki. Najpiórkowyskie= 
go 27 i Kempfi, Karolewska 48. 

TELEFONY 

Pogotowie P, ©. K. 102-40. 

Pogotowie lekarzy chrześcijan 111 10. 

Pogotowie Ubezpieczalni 208-10. 

Straży Pożarnej 8 

Pogotowie Miejskie 102-90. 


TEATRY 
Teatr Miejski — „Tajemnica lekarska", 
Teatr Polski — „Szaleństwo“, 

KINA 


Capitol — „Profesor Wilczur”. 
Corso — „Pościę” 
Metro — „Wiezienie bez krat". 
A „Oświatowy-Słońce — „Kobiety nad przepa- 
cia", 
Ikar — „Ułan ks. Józefa". 
Palace — „Zanomriana melodia" 
Palladium — „Córka znachora”. 
Przedwiośnie „Fłórian*. 
Rialto — „Andaluzyjskie noce", 
Stylowy — „Olimpiada“, 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Rewizja w lokalu S. N. 
w Łodzi 


Łódź. (Tel. wł.) W późnych godzi- 
nach wieczornych przeprowadzono do- 
kładną rewizję w lokalu Zarządu 
Okręgowego Stronnictwa Narodowego 
przy ulicy Piotrkowskiej 86. 


KRONIKA DNIA 


Z mieszkania Eleonory Graf. przy ul. Pjotr- 
kowskiej 128 nieznani sprawcy skradli przy po- 
mocy włamania, futra i garderobę wartości 2000 
złotych. 

Ze składu win i wódek Eugenii Galewskiej 
przy ul. Korzeniowskiego 20. dwaj osobnicy pod 
pozorem kupna skradli butelke spirytusu. Jed- 
nego ze sprawców Władysława Szmuchlerza 
(Poprzeczna % policja zatrzymała. 

Jankiel Nachtygal (Pieprzowa 12) i Herez 
Kalman (Limanowskieto 112) zatrzymani zosta- 
li na ul. Nowomiejskiej 32 na kradzieży port- 
monetki z kieszeni na szkodę Jana Stysa (Pryn- 
cypalna 20). 

Z fabryki Ottona Dietzezo przy ul. Sienkie- 
wiczą 78 nieznani sprawcy skradli skrzynie prze- 
dzy wartości 600 zł. 

W mieszkaniu przy ul. Batorego 12 ulegli za- 
czadzeniu tlenkiem wegla wydobywajacym sie 
z paleniska 38-letnia Alfreda Stolarek 26-letnia 
Bronisława i 30-letni Mieczysław Kalkvsińsey. 
Zaczadzonym udzielił pomocy wezwany lekarz 
pogotowia. 

W fabryce f. Ruhle przy ut. Hipateeznej 7. 
tryby maszyny oberwały robofnikowi Stanisla- 
wowi Mularczykowi (Limanowskiego 145) trzy 
palce u prawej raki. Rannezo py opatrzeniu od: 
wiaziono do szpitala. 

W mieszkaniu rodziców 
54 usiłowała pozbawić > życia r 
większej dezy jodyny 17-letnia Mar NI 
ka, Desperatce udzielił pomocy y lekarz 
pogotowia, Powodem zamachu pyl zawód miło- 
Sny. 

20-letni Lucian Kassêrberg (Magistracka 1) 
zdradzajncy objawy choroby umysłowej. w ce- 
tach samobójczych zażył większy doze lumija- 
lu. Desperatowi udzieliln pomocy pogotowie ra- 
tunkowe. 

Na ślizgawce, przy ul, Piotrkowskiej 180 u- 
padla 26 


26-letnia Wali Bitner z ul. Młynarskiej 27 
i odniosła zlamanie reki. Rann opatrzyło pogo- 
towie. 

Woźnica 35-letni Horsz Gula, zam. przy ul. 
Narutowicza 12 na ul, Piłsudskiezo spadł z wo- 
zu, odnosząc ozólne obrażenia. Rannemu udzie- 
U pomocy lakarz pogotowia. 


. Wawelskiej | 


"= „Chołnki* w polskim Katol, Tow, Opieki nad dziewczętami (Przejazd 234 


Sirona 8 —  ORĘDOWNTK, czwarłek, dnia 5 stycznia 1939 


Wumer £ 


Sześć protestów wyborczych w Łodzi 


„Ozon* się nie przyznaje — Czy rozpisane zostaną nowe wybory? 


Łódż, 3. 1. — Do dnia wczorajsze- 
go zostało zgłoszonych do Głównej Ko- 
misji Wyborczej łącznie 6 protestów, 
a mianowicie w okręgach wyborczych 
ur m 19,10,115 121 13: 

Równocześnie jak zdołaliśmy 
ustalić — zapowiadane są dalsze pro- 
testy w dalszych okręgach, za wyjąt- 
kiem 1 i2, Charakterystyczne jest, że 


żadne ze stronnictw, które brały udział 


w wyborach do Rady Miejskiej, nie 
przyznaje się do żadnego zgłoszenia 


protestu. Socjaliści oczywiście prote- 
stu nie zgłoszą ze względów dobrze 
zrozumiałych. W ich to, interesie bo- 
wiem głównie leży jak najwcześniejsze 
zwołanie Radv Miejskiej i wyłonienie 
nowego Zarządu Mejskiego. 


10 tys. chorych na grypę 


Na punkty lekarskie zgłasza się od 160 do 180 osób dziennie 


Łódź, 3. 1. — Na skutek zmian 
atmosferycznych, jakie nastąpiły po 
silnych mrozach na Nowy Rok, noto- 
wane jest nasilenie epidemii grypy. 

Liczba zgłoszeń chorych na grypę 
na punktach lekarskich wynosi od 
160 do 180 dziennie, tak że w przybli- 


żeniu ogólny stan zachorowań wynosi 
— jak obliczają — około 10 tysięcy. 

Grypa ma przebieg dość łagodny. 
Komplikacje i zachorzenia dróg odqde- 
chowych, płuc itd. jako skutek grypy, 
są rzadsze. Wynoszą one na razie 0,5 
do 1 pct ogólnej liczby zachorzeń. 


Taksówka zderzyła sie z tramwajem 


Szofer i pasażer wyszli bez szwanku 


Łódź, 3.1. Przy zbiegu ulic An- 
drzeja i Kościuszki taksówka, ozna- 
czoną numerem T 45-447, zderzyła się 
z tramwajem linii nr. 0, ulegając roz- 
biciu, 


Również tramwaj został uszkodzo- 
ny. Szofer taksówki i pasażer wyszli z 
wypadku, szczęśliwym zbiegiem oko- 
liczności, bez szwanku, 


Niezwykła kariera żydowskiego oszusta 


Dwa razy przyjmował chrzest — Falszywy zakonnik — Sąd 
skażał oszusta na na 5 lat więzienia 


Łódź, 3. 4. Zygmunt Zelman 
Waks, odpowiadał przed Sądem Okr. 
w Łodzi na sesji wyjazdowej, Waks, 
liczący obecnie 31 lat, pochodzi z Koń- 
skich, gdzie urodził się jako syn han- 
dlarza komi. Jeszcze w 1926 roku po 
raz pierwszy przyjął chrześcijaństwo 
i otrzymał na chrzcie imię Zygmunt. 

Po dwóch latach ma powrót prze- 
szedł na judaizm, zapewne oficjalnie, 
bo nieoficjalnie to religię zmienił je- 


dynie dla upozorowania pewnych po- 


sunięć i ukrycią swych licznych prze- 
stępstw. 

W 1934 roku ponownie zgłosił się 
do klasztoru oo. karmelitów w Lubli- 
nie i tu po raz drugi przyjął chrze- 
ścijaństwo, oczywiście tając fakt 
pierwszego chrztu, 


Waks występował na terenie Łodzi 
i Kutna w.charakterze bądź to za- 
konnika, bądź to aplikanta i dopuścił 
się licznych oszustw. Zatrzymano go 
w dniu 1 grudnia 1938 r, w Łodzi, 
gdzie występował w habicie zakon- 
nym, gdyż był już poszukiwany za 
swe przestępstwa. Akt oskarżenia za- 
rzucał Waksowi. korzystanie z fałszy- 
wych dokumentów. pod którymi wy- 
stępował jako obrońcą sądowy, lub 
aplikant, ostatnio jako zakonnik. 

Ustalono, że oszust poprzednio już 
był 20 razy karany za różne oszustwa.. 
Sąd Okręgowy w Łodzi po rozpozna- 
niu sprawy skazał Zelmana Zygmun- 
ta Waksa na 5 lat więzienia, a jako 
niepoprawnego, po odbyciu kary, na 
osadzenie w Koronowię. 


Zatarg w fabryce Poznańskiego 


Ze świata pracy w Łodzi 


Łódź, 3. 1. — W fabryce włókien- 
niczej bracia Zajbert przy ul. Suwal- 
skiej 6 powstał zatarg. Firma, prze- 
prowadzając naprawę techniczną, 
przerwała produkcję i 600 robotników 
pozostało bez pracy. Obecnie robotnicy 
uznając, że przerwa przedłuża się nad- 
miernie, zwrócili się do inspektora 
pracy prosząc o interwencję w kierun- 
ku zlikwidowania sporu. 

Zlikwidowany został strajk we fir- 
mie Fabryka Pończoch Weiss i Wal- 
ter przy ul. Magistrackiej 17. Robot. 
nicy — jak donosiliśmy już — prze- 
byli w murach święta Bożego Narodze- 
nia i Nowy Rok. Ostatecznie na wspól- 


f EE zum! 


nej konferencji ustalono, że wobec 
braku zamówień firma na razie prze- 
rwie produkcję, później jednak zatrud- 
ni wszystkich robotników bez przepro- 
wadzania redukcji. 

W zakładach I. K. Poznasńki przy 
ul. Ogrodowej 17 administracja wpro- 
wadziła nowy regulamin pracy, usta- 
lający czas pracy na 4 do 6 godzin 
dziennie przez 6 dni w tygodniu. Na 
tego rodzaju zmianę nie zgodzili się 
robotniey i podjęli wczoraj strajk, do 
którego przyłączyła się cała załoga 
fabryki w liczbie 5.600 robotników. 

Na miejsce udał się niezwłocznie 
inspektor pracy i inż. Skusiewicz i w 
wyniku konferencji administracja za- 
kładów cofnęła nektóre zarządzenia, 
pozostałe zaś zawiesiła. 

Robotnicy przerwali więc strajk. 
Ustalono przy tym, że inspektor pracy 
ostatecznie przejrzy regulamin i ustali 
go we własnym zakresie w najbliź- 
szych dwóch tygodniach, określając 
czas zatrudnienia. x 


— 


Polowanie na ulicy 


Łódź, 3. 1, — W godzinach ran- 
nych gdy rohotnicy i pracownicy zdą- 
żali do zajęć przy zbiegu ulie Koper- 
nika i Karolowskiej, pojawił się zając, 
który z terenów kolejowych ruszył 
wprost ulicą Karolewską. 

Wywołało to, rzecz zrozumiała, za- 
interesowanie i liczni amatorzy zaję- 
czyny urządzili formalne polowanie, 
które jednak zazończyło się niepowo- 
dzeniem, gdyż szarak z koliska nawró- 
cił i zdolał się wydostać napowrót na 
wolną przestrzeń przy ul. Brodzień- 
skiej po czym oczywiście umknął, 


Również Stronnictwo Narodowe 
protestów nie zgłasza, by nie przedłu- 
żać tymmczasowości zarządów miasta. 
Tak więc w zasadzie protesty leżą w 
interesie stronnictwa prorządowego, 
OZN, które w wyborach do Rady Miej- 
skiej występowało w trzech ugrupo- 
waniach, a mian, pod firmą Chrześc. 
Komitet Wyborczy, Zjednoczony Świat 
Pracy i wreszcie pod oficjalną nazwą 
„Ozon*. 


Ale oficjalnie i „Ozon“ zaprzecza, 
że będzie występował z protestami 
wyborczymi. Ponieważ wiadomo jed- 
nak jest, że grupy wyborców, bądź ta 
osób zgłaszających protesty reprezen- 
towały OZN, toteż nie trudno się do- 
myślić, że chodzi tutaj najwyrazniej 
o „Ozon“, do którego należą ci właśnie 
wyborcy. 

W ten sposób, mimo że oficjalnie 
stronnictwa protestów nie zgłaszają, 
to jednak protesty będą w każdym œ- 
kręgu. Rozpatrzy je wojewoda. łódzki 
i zdecyduje, czy uznać je i rozpisać no- 
we wybory, czy też odrzucić je. 


W wypadku uznania protestów w 
niektórych tylko okręgach wybory u- 
zupełniające rozpisane by zostały tyl- 
ko w tych właśnie okręgach, 


W dniu 4 bm. wieczorem ostatecz- 
nie wiadomym będzie, ile złożonych 
zostało protestów. Obecnie już można 
twierdzić, że wskutek złożenia prote- 
stów Rada Miejska, zebrana w dniu 
18 grudnia, nie zbierze się wcześniej, 
aniżeli za dwa miesiące. 


Zakaz urządzania targów 


Łódź, 3. 1. — Ze względu na pó- 
nowne pojawienie się pryszczycy w 
zachodniej części pow. łódzkiego, łódz- 
ki starosta powiatowy wydał zakaz u- 
rządzania targów i jarmarków oraz 
spędu bydła i zwierząt racicowych na 
targowiskch w Aleksndrowie ij Kon- 
stantynowie. 

Zakaz wspomniany 
do odwołania. 


obowiązuje aż 


Delegacja na pogrzeb 
J. Em. kard. Kakowskiego 


Łódź, 5. 1. — Na uroczystości po- 
grzebowe ks. kard. Kakowskiego wy- 
jechała z Łodzi delegacja, w skład 
której wchodzą: ordynariusz diecezji 
łódzkiej J. E. ks. biskup Jasiński, ks. 
biskup sufragan Tomczak oraz cała 
kapituła katedralna, 


Te R TT TT TT TT TT TT TT FTR 
PROGRAM RADIOWY 


Środa, 4 stycznia, 


11.57-12.08 Sygnał czasu | hejnał z Krako- 
wa: 12.03—18.00 Audycja południowa; 13.00 da 
14.00 Przerwa; 14.00-14.50 Rewia sentymentaj- 
nych przebojów (plyty): 14.50—15.00 Łódzkie 
wiadomości giełdowe i odczytanie programu; — 
15.00—15.30 Nasz koncert (» Krakowa); 15.30 do 
16,00 Muzyka obiadowa w wykonaniu Orkiestry 
Rozgłośni Wileńskiej pod dyr. Władysława 
Szczepańskiego (z Wilna. 


16.00—16.05 Dziennik popołudniowy; 16.05 dó 
16.20 Wiadómości gospodarcze; 16.20-—16.35 Dom 
i szkoła: Ochrona dzieci i młodzieży przed gruź- 
lica — odczyt wygłosi dr Stanisław Karasiński 
(z Krakowa): 16.35—17.00 Recital wiolonezelo- 
wy w wykonaniu Wajerjana Deca. Akomp. Mie- 
czysław Czyżewski (+ Krakowa): 17.00—17.15 
„Wydarzenia na Bałtyku 20 lat temu'* — odczyt 
nygłosi kpt. Olgierd Żukowski: 17.15—18.00 
Koncert solistów. Wykonawcy: Tomasz Jawor- 
ski — skrzypce, Janusz Herbich baryton. 


18.00-15.10 „Książka w ręku robotnika 
pogadanka — wygłosi Jan Augustyniak: 18.10 
do 13.23 Muzyka (płyty): 15.25—18.30 Wiadómo= 
ści sportowe lokalne; 18.35-18.46 Nasz język — 
audycja w opracowaniu prof. Witolda Dore- 
srewakiego: 18.40—19.00. „Dyskutujmy* — We- 
drdówka miastu czy rozwój wsi dyskusja 
zakai dialog Jerzego Michatowskiego | Zbignie- 
wa Strzembosza; 19,00-20.35 „Pociąg w nieznę* 
ne“ — audycja w oprac, Wiktora Budzyńskie- 
go Wykonawcy: Orkiestra Rozgłośni Lwow- 
skiej pod dyr. Tadeusza Seredyńskiego, Włada 
Majewska — piosenki, Pan Dur i Moll — dia- 
logi fortenianowe. Bogumił Brydak i Zbigniew 


Wyskiel. duet wokalny, Jerzy Mamin — sakso- 
fon (ze kwowa). 
20.55-21.00 Audycje informacyjne: Dziennik 


wieczórny, wiadomości meteorologiczne, wiado- 
moścj sportowe, nasz program na jutro; 21.00 
do 21.45 Opowieść o Chopinie: Mazurki — w o» 
pracowania Karola Stromenzera. Na fortepia- 
uie gra Henryk Sztompka: 21,45—22,00 Cyklon" 
— powieść mówiona Ferdynanda Goetla: 22.00 
do 2240 Pogadanka aktualna: 22.10--22,45 Arie 
i pieśni w wykonaniu Alfreda Wdowczaka (ba- 
ryton). akompan, Artur Wentland: 22,43—925 09 
„Nie damy maszyn“ — fragment prozy Wiady- 
slawa Kamińskiego: 23,00—23,06 Ostatnie wia- 
domości dziennika wieczornego, 


= - 


Anue fabrykantów do ię 
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A ię Kotem robotników 


+ Władze powinny znaleść dość energiczne środki by zmusić przemysłowców do 
respektowania interesów robotniczych 


Łódź, 8. 1. — Już niejednokrotnie 
mieliśmy możność charakteryzowania 
«gpecyficznych cech łódzkiego obcego 
"przemysłu, mentalności, umysłowości 
jego posiadączy i rządców, a zwłasz- 
cza często mieliśmy okazję zajmować 
się. stosunkiem tego przemysłu do 
mas robotniczych, do ich potrzeb oraz 
„stanowiskiem łódzkiego obcego prze- 
„mysłu, jaki on zajmował i zajmuje do 
całokształtu spraw polskich i interesu 
„narodu polskiego. 


EKSPLOATUJĄ ŁÓDŹ JAK 
KOLONIE... 

Obcy przemysł łódzki traktuje Pol- 
*skę i Łódź jako teren eksploatacyjny 
 — słyszy się często takie powiedzenie. 
'Określenie to, charakteryzujące stosu- 
“ñek obcych przemysłowców do ziemi 
przez nich zamieszkiwanej w sposób 
„niewątpliwie bardzo drastyczny, wy- 
daje się być najbliższe prawdy. 

Bowiem jedynie obcy wyzyskiywacz 
może się z obserwowaną na terenie 
łódzkim bezceremonialnością odwęsić 
„do najżywotniejszych spraw polskich 
„i tak doprawdy bezlitośnie traktować 
"rzesze robotnicze. 


SPRAWA KRAJOWYCH SUROWCÓW 


Ale przejdźmy do faktów. Czytel- 
nik nasz zna je — omawiamy bowiem 
te zagadnienia często i obszernie. 0- 
becnie więc tylko na fakty określone- 


go wyżej typu powoływać się jedynie 


będziemy — nie wnikając bliżej w ich 
tło i treść. 
= -A więc najpierw kwestia surow- 
ców krajowych. -Ich zastosowanie w 
pródukcji włókienniczej ma kolosalne 
"zmaczenie i, jak wiadomo, ze względu 
*ną aktywność naszego bilansu handlo- 
wego, na obronność kraju. jaki ze 
względu na stan gospodarczy wsi, 
szwłaszcza na kresach wschodnich. 
Panowie obcy przemysłowcy ciągle 
odnosili się negatywnie do sprawy za- 
stosowania w produkcji włókienniczej 
surowców krajowych i dopiero pod 
p A 


Poradnia strojów ludowych 


W Krakowie uruchomiona została po- 
radnia strojów ludowych. do której na- 
„pływają listy z całej Polski. co do jakości 
starych i nowych strojów ludności wiej- 
-skiej itp. Poradnię założono przy Mu- 
'zgum Etnograficznym, a współpracuje z 
nią seminarium etnograficzne Uniwersy= 
tetu Jagiellońskiego. 


Tragiczna śmierć włodarza 


Łódź, 3. 1 — W maj. Pątnówek 
robotnik rolny 18-letni Stanisław 
Dworakowski wracając do domu za- 
czepił włodarza 39-letniego Jana Zy- 
chela, ohbchodzącego w nocy zabudo- 
wania dworskie i usiłował wyrwać 

"mu dybeltówkę. 

-., W czasie szamotania spowodował 
strzał i ładunek śrutu trafił Zychela 
w lewy bok w okolicę żołądka, raniąc 
go śmiertelnie. 

Ranny wkrótce zmarł. Dworakow- 
skiego policja zatrzymała i zarządziła 
dochodzenie. 


a a 


Plac Wolności w Łodzi 
w zimowej szacie 


przymusem, tak pod przymusem, zgo- 
dzili się na częściowe zastąpienie su- 
rowców zagranicznych rodzimymi, 
miejscowymi. Ustąpili więc ze swego 
negatywnego i nieprzejednanego sta- 
nowiska nie z dobrej woli, nie ze zro- 
zumienia potrzeb kraju, ale pod naci- 
skiem, pod groźbą, 

Tak to panowie obcy przemysłow- 
cy odnoszą się do spraw polskich, 


A JAK TRAKTUJE SIE POLSKIEGO 
ROBOTNIKA? 

Nie będziemy się już wdawali w 
roztrząsanie kwestii dlaczego wielki 
obcy przemysł włókienniczy pracuje 
na przestarzałych maszynach, dlacze- 
go minimalnie jeno inwestuje. Pobud- 
ki tego rodzaju działania są zrozumia- 
łe i jasne dla każdego. 

Panowie przemysłowcy nie chcą w 


Chciał po śmierci straszyć 


gdyby mu rodzice nie postawili pomnika 


Kochłowice,2. 1. (AJS) Jak się 
dowiadujemy, zdesperowana para na- 
rzeczonych — 23-letni Teodor Belda i 
23-letnia Waleria Cieślak, którzy usi- 
łowali pozbawić się życia w lesie Ra- 
doszowskim koło Kochłowice, pozosta- 
wili list pożegnalny,w którym wyja- 
śniają powód swego rozpaczliwego 
kroku. i 

W liście tym, adresowanym do ro- 
dziców Beldy, pisze syn, że nie mogą 
żyć bez siebie rozdzieleni przestrzenią 


i wobec tego, że on musiałby powrócić 
do swego pułku w Samborze, gdyż ur- 
lop się kończył, postanowili wspólnie 
pozbawić się życia. 

Poza tym żądają postanowienia im 
obojgu na wspólnym grobie pomnika 
z napisem: „Zakochanej parze — 
wieczny odpoczynek!* W razie zaś 
gdyby rodzice nie spełnili tego życze- 
nia, to zagroził, iż przyjdzie ich stra- 
szyć po śmierci. Stan życia obojgu nie 
budzi obaw. 


Niezwykła tragedia 18-letniej dziewczyny 


Porucznik uratował tonaca, która w godzinę później 
poderżnęla sobie gardło brzytwą 


Kalisz, 3. 1. (z) W poniedziałek, 2 
bm. o godz. 13.30 przechodząca w parku 
nad rzeką p. Kindlerówna spostrzegła w 
pewnym momencie jakąś młodą kobietę, 
która zrzuciwszy palto, skoczyła w nurty 
Prosny. 

Na wszczęty alarm nadbiegł ppor. 
Gorlecki, który bez namysłu wskoczył do 
rzeki i wydobył meprzytomną już dziew- 
czynę, którą okazała się 18-letnia Józefa 
Jańczakówna, zam. w Kaliszu (ul Zacho- 
dna 3). 

Młodą desperatkę przebrane w Suche i 


ubranie i w asyście wezwanego policjanta 
odwieziono do domu, gdzie zajęła się nią 
macocha. 

Zaledwie policjant opuścił mieszkanie 
Jańczaków, zaalarmowany został ponow- 
nym zamachem samobójczym młodej 
Jańczakówny, która po jego wyjściu 
chwyciła brzytwę i strasznym cięciem w 
gardło odebrała sobie życie. Tym razem 
wszelka pomoc okazała się daremną, 
Przyczyną samobójstwa były podobna 
niesnaski rodzinne, Samobójstwo to wy- 
wołało olbrzymie wrażenie w mieście. 


Choroba umysłowa... po spożyciu ciastek 


Dziwny wypadek w 


Jarosław, 8. 1. (kl.) 
polska prowadzi od kilku tygodni do- 
chodzenia w sprawie niezwykłego wy- 
padku, który wydarzył się w Czeszkach 
koło Pawłosiowa w pow, jarosławskim. 

W dniu 6 grudnia ub. r.- przyszła w 
godzinach przedpołudniowych do miesz- 
kania Agaty Kucab w Czeszkąch niezna- 
na kobieta, która poczęła namawiać ją 
do kupna krowy. Według opowiadań 
nieznajomej krowa znajdowała się w 
Jankowcach. dokąd też po dłuższych na- 
leganiach Kucabowa udała się z nieznajo- 
mą, zabierając 118 zł na kupno krowy. 

W drodze, nieznajoma poczęstowała 
Kucabową ciastkami, po spożyciu któ- 
rych utraciła ona przytomność, Niezna- 


Policja mało- 


pow. jarosławskim 


na trucicielka zabrała pieniądze 
padła bez śladu 

Znalezioną Kucabową w stanie nie- 
przytomnym przewieziono do lekarza, 
który stwierdził objawy zaburzenia umy- 
słowego i stale pontarzejaca sie utrate 
przytomności. Objawy te spowodowane 
zosłały najprawdopodobniej trucizną, za- 
wartą w ciastkach, której jednak nie 
zdołano na razie stwierdzić, 

Istnieje podejrzenie, że trucicielką mo- 
gła być cyganka. gdyż w tym czasie ko- 
czowały w okolicy Pawłosiowa obozy 
cyganów. Dalsze dochodzenia trwają i 
jest nadzieja, że przyczynią się one do 
ujawnienia szczegółów tej nieprawdopo- 
dobnej trucicielskiej historii, 


i prze» 


Z drugiego piętra na bruk 


wyskoczyła uciekająca złodziejka 


Ruda Śląska, 8. 1. (A. J.S.) 23-let- 
nia Klara Janicka uciekając przez Orze- 
gów przed ścigającymi ją kobietami — 
Łogowową i Kusiową, którym skradła pie- 
niądze, schroniła się w końcu do mieszka- 
nia swej znajomej Wiktorii Szczepaniak. 

Kiedy okradzione kobiety wpadły za 
nią do domu i poczęły dobijać się da 
drzwi, Janicka obawiając się, że drzwi 


lada chwila zostana wyłamane, wysko- 
czyła z okna II piętra na bruk. Przy u- 
padku złamała sobie nogę I doznała po- 
ważnych obrażeń ogólnych. Nieprzytom- 
ną odstawiono do szpitala w Goduli. 

Jak stwierdzono. Janicka cierpiała na 
rozstrój nerwowy i od dłuższego czasu 
nosiła się z samobójczymi myślami. 


Szajka groźnych włamywaczy 


pod kluczem . 


Katowice, 8. 1. (A. J. S3 Pod koniec 
października dokonano zuchwałego wła- 
mania kasowego do kancelarii szpitala 
Spółki Brackiej w Katowicach, gdzie po 
rozprnciu kasy zrabowano ponad 1.000 zł 
oraz broń, a także różną biżuterię, prze- 
chowywaną w kasie jako zastaw. 

W tydzień później włamano się do In- 
stytutu Pedagogicznego, gdzie jednakże 
kasiarze zostali spłcszeni przez tercjana. 
Jeden z włamywaczy ugodził wówczas ter- 
cjana łomem żelaznym w głowę, jednakże 
na pomoc nadbiegł mu syn, który bandy- 
tę rozbroił i w czasie walki mocno pobił. 

Wypadki te postawiły na nogi Wydział 
śledczy w Katowicach, który po przepro- 
wadzonych skrupulatnie dochodzeniach 


stwierdził, że włamania te były dziełem 
kasiarzy lwowskich a to handlarza sta- 
rzyzny Antoniego Paradiuka, murarza 
Jana Szweca, Józefa Wańczuka, Pawła 
Bozaka i Franciszka Soj. Z wyjątkiem 
Soji wszystkich wówczas ujęto. 


Obecnie udało się policii ująć i Soję, 
którego w poniedziałek po południu prze- 
kazano do dyspozycji władz sądowych i 
osadzono również w więzieniu. 


| 


Spelń nakaz serta i sumienia: 


Złóż ofiarę na Pomoc Zimową! 


P 
o 
Po zł 
2638 4523 3342 67 
_ Po zł 100 
a 
2: 26034 


niczym uszcznplać swych kolosalnych 
zysków i obojętne jest dla nich ile go- 
spodarka narodowa traci na fakcie 
zdewastowania urządzeń fabrycznych 
i jak z tego powodu gospodarka ta za- 
grożona jest na wypadek jakichś kon- 
fliktów, kiedy zależy na jak najwięk- 
szej możliwości produkcyjnej fabrycz- 
nej, bo każda minuta i sekunda jest 
droga, 

Postawiliśmy zagadnienie: jak 
traktuje obcy przemysł polskiego ro- 
botnika i tą kwestię chcielibyśmy 
przynajmniej na razie tylko z „grub- 
sza“ poruszyć, odkładając analizę 
problemu do innych rozważań. 

Otóż, jak dobrze wiadomo, panowie 
przemysłowcy obcego pochodzenia, nic 
nie robią dla złagodzenia nędzy, w ja- 
kiej żyją polskie masy robotnicze. 

Płacj się jeno nędzne zarobki, ale 
nie myśli zgoła © daniu robotnikowi 
jakichś znośniejszych warunków mie- 
szkaniowych, © zaprowadzeniu jakichś 
udogodnień w miejscach pracy w 
fabrykach. Nie myśli się o żłóbkach, o 
wsnólnych salach wypoczynkowych, o 
jakimś dożywianiu w czasie pracy.» 

Robotnika wyciska się jak cytrynę 
i jak ochłap wyrzuca na bruk... 

* 

Surowce krajowe stosują panowie 
fabrykancj pod przymusem. Trzeba 
także zmusić ich do zajęcia się dolą 
mas robotniczych. (Ł) 


Zjazd Związku Nauczycieli 
Niemieckich 


Łódź, 3. 1. — Wczoraj w gmachu 
szkoły powszechnej przy ul. Legionów 
nr 32 odbył się ogólny zjazd delegatów 
Związku Nauczycieli Niemieckich w 
Polsce przy udziale 60 delegatów z 
różnych okręgów. 


Wyniki ciągnienia obligacyj 
pożyczki konwersyjnej 

w Łodzi 

(Bez gwarancji), 

W dniu 31 gradnią 1938 roku w sali konfe- 
rencyjnej Zarządu Miejskiego w Łodzi odbyła 
się ciągnienie oblicacyj pożyczki konwersyjnej 
m. Łodzi 1934 roku w obecności p, wiceprezy= 
denta K. Kozłowskiego i notarinsza K, Okszy- 
Strzeleckiego, 

Poniżej podajemy wyniki ciągnienia: 

G'a serii A 
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SPORT 


Narciarstwo 


Na 10-lecie Śląskiego Klubu Narciarskiego 
odbodą się w dniach 6 — 8 hm. w Wiśle jubil- 
uszowe zawody obejmujące konkurencję kla- 
syczne i alpejskie. Oprócz czołowych narciarzy 
śląskich, startować bedzie 10 zawodników za- 
kopiańskich, członków grupy olimpijskiej, 


Lekka atletyka 


Przedolimpijski obóz skoczków w Toruniu. 


nad 6 m oraz w zwyż 170 cm, Ciekawsze wyniki 
nzyskali w trójskoku z miejsca: Hartman 8,60, 
Morończyk 8,36 i Bielicki 8.23, W biegu na 30 
m najszybszym okazał się Morończyk wygrywa- 
jąc przed Garnuszewskim i Wożniczką, (t-k) 


Łyżwiarstwo 


_ Norwegia przeciw łyżwiarzom całego Świata. 
Norweski zwiazek obchodzi jubileusz 45 lat swe- 
go istnienia. Z tej racji w dniach 11 i 12 rb. w 


W Okregowym Ośrodku W. K. w Toruniu, roz- | Oslo odbyć się mają wielkie międzynarodowe 
począł sie przedolimpijski obóz skoczków zorga- | zawody, w których elita Norwegii walczyć be- 
nizówany przez PZLA. Na obozie tym znajduje dzie przeciwko reprezentacji calego świata. 


Przewidziany jest udzial: Finów, Szwecji, f0- 
twy, Holandii, Litwy. Niemiec i prawdopodob- 
nie Stanów Zjednoczonych. A 

Mistrzostwa Wuropy w jeździe fignrowei 


sio w chwili obecnej 18 skoczków z terenu calej 
Polski. $4 wiec: Rejske i Wożniczka (Stadion 
Chorzów). Roman (AZS Poznań). Bielicki (5o- 
kał Grudz,), Mokszki (WKS Grudz.). Prusak 


(Żagiew Warsz), Siemiątkowski (KPW Po: | pań organizuje Brytyjski Zwiazek Łyźwiarski 
znań), Oleszczuk (KPW Ognisko Wilno), Fial- | — 23124 bm. w Londynie. Każde państwo może 


być reprezentowane w tych zawodach przez 4 
łyżwiarki. Najpoważniejsze szanse ną zdobycie 
tytułu mają Angielki Cecylia Colledge i Megan 


Taylor. c 5 
Piłka nożna 


Przed spotkaniem z Francją odbędzie 


kowski (Tezew) Mucha (Sokół Czeladź), Mo- 
rończyk (Warszawianka). Lastowitza (Bielsko), 
Maz 1rowski (Starogard), Garnuszewski (Craco- 
via), Puziak (Goplania Inowr.), Żiranek (Polo- 
nia Byde.). 

Z wyznaczonych zawodników nie przybyli do- 
tychczas Gierutto i Szneider. Nie przybył rów- 


ORĘDOWNIK, czwartek, dnia 5 stycznia 1939 


Numer 4 


dwóch drużyn reprezentacyjnych, złożo- 
nych z 35 graczy, pochodzących z 11 klu- 
bów a mianowicie: Rudnicki (Warsza- 
wianka), Szczepaniak i Nyc (Polonia), 
Twórz (Warta), Góra (Cracovia), Matyas 
(Pogoń), Wodarz Gemza, Brom, Mikun- 
dą i Skrzypiec (Ruch), Piontek, Mrugalła, 
Kinowski, Będkowski, Wostal, Pytel i Po- 
chopin (AKS), Piec T i II, Michalski (Na- 
przód (Lipiny), Dytko, Grządziel, Krawiec 
i Szymura (Dąb), God, Cebula, Kulawiak, 
Waluś, Więcek i Niechcioł (Śląsk Święto- 
chłowice), Zdebiok, Zyndewald, Kruk II 
i Musioł (Pogoń Katowice). 

Z wymienionych zawodników na obóz 
przybędą dopiero z okazji spotkania eli- 


trzech kandydatów na sędziego spotkania, 
PZPN wybrał Szwajcara Jordana. Sędzia- 
mi liniowymi będą Francuz i Polak, 


Piłka ręczna 


Pomorzanin Toruń podwójnym mistrzem Po- 
morza w siatkówce. Po zakończeniu rozgrywek 
o mistrzostwo Pomorza w siatkówce męskiej 1 
żeńskiej oraz ostatecznej weryfikacji mistrzostw 
wyniki przedstawiają się nastepująco: W sial- 
kówce męskiej pierwsze miejsce i mistrzo- 
stwo zdobył zespół KS, KPW Pomorzanin (To- 
ruń) stos. pkt. 14.2. Wicemistrzostwo zdobyła 
drużyna WRS Sep (Toruń) 12 'Przecie 
miejsce zajął Sokół MII Grudziądz — 8:8, czwar' 
te HKS Toruń — 6:10, piąte KS ZS Toruń — 


2:4, 


l. 
W  sintkówce żeńskiej mistrzostwo zdobył 
również doskonały zespół KS, KPW Pomorza- 


minacyjnego: Twórz, Rudnicki, Nyc, | nin, kończąc rdagry stka bez utraty anktý, kra: 
Szczepaniak, Matyas i Góra, pozostając | gim miejscem podziela się prawdopodobnie dru* 
w E NENN aż do dnia wyjazdu Wy. żyny KPW Gdynia i KS. KPW Bydgoszcz, ma- 


ją bowiem do rozegrania pomiędzy sobą jeszcze 
jedno spotkanie, Na czwartym miejscu uplaso< 
wał się Sokół żeński Grudziądz, na piątym KS. 


ZS, Toruń. (t-k) 
Tenis 


Sensacją Stanów Zjednoczonych jest dzisiej» 
sze spotkanie jakie rozegrane zostanie w no: 


jedzie 15 graczy a mianowicie czterech 
rezerwowych (bramkarz, obrońca, pomoc- 
nik i napastnik). 

Skład reprezentacji ustalony zostanie 
już 6 bm. po czym w dniu 15 bm. rozegra- 
ne zostanie ostatnie spotkanie treningowe 


nie ia rozpoczęcia. onom adbęla wie Moba | się w dniu 6 bm. w Katowicach spotkanie | Z reprezentacją Zaglębia. ZERU nie do tak 2 a 
kprawności; zawodnicy przeskoczyli w dal po- | treningowe o charakterze eliminacyjnym Z przedstawionych przez Francuzów * równocześnie debiutem zawodowym Budpe'a. 
Wielki wybór e. s 
a LA 
Służbę domową swetrón, pończoch Li t . . h r , 
łatwo znaleść za pośred- aaa bielizny Icy acja nierucnomosści 
nictwem drobnych BĘ raj Dnia 11 stycznia 1939 r. odbędzie się w Sądzie 
Dnia 30 grudnia 1938 r. zasnął w Bogu po ogłoszeń po cenach najniższych, poleca peas Panna Lay tanja ni a 
krótkich lecz ciężkich cierpieniach, nasz uko- r Ty» i ienn' w Swarzędzu przy n apoleona 3.3 
chany syn, brat, szwagier, bratanek, wuj «„OSĘDOWRKED NA Pabjan, tót, Narutowicza, | Nieruchomość składa się z parceli p obszarze 
i kuzyn, $ p. akc. N 08 920 m? oraz jednopiętrowego domu mieszkalnego. 
| a > Wartość szacunkowa zł 13.500,—, cena wywołania 
Stanisław Nowako ki zł 9.000,—, kaucja zł 1,350,—, Możliwe przejęcie 
WS JE DWARB korzystnej długoterminowzj pożyczki, Do licy- 
przeżywszy lat 28. Pogrzeh odbędzie się we wto pal należy pegaga zezwolenie Starostwa na 
rek, dnia 3, 1. 89 r. o godz, 3 z domu żałoby, Plac (namiastkę), nici do szycia na szpulkach drewnianych ROG NIOEN DAJE > 
Sapieżyński 9 na cmentarz paraf. św. Wojciecha. i rolkach papierowych oraz bawełniczkę do cerowania Informacyj udziela Pg 2111-12 
W ciężkim smutku pogrążona poleca N 5000 Bank Gospodarstwa Krajowego 
Poznań. rodzina. Fabryka Nici „MARYNARZ” Władysław Suwalski Oddział w Poznaniu Al Marcinkowskiego 6. 
Łódź, ul Targowa 57, tel. 200-83 . 226-33. - 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każda 

dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 

I, w, z, a — każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 

szenie nie może przekraczać 100 słów. w tym 
5 nagłówkowych. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 


Znak oferty naprzykład: z 18923, n 2745, d 1790 
it d. = 1 słowo. 
Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do godz. 9.25. 


Wydzierżawię 
sklad kolonialny. urza 
szkanie w centrum Le 
prowadzony, Zgłoszenia 
Leszno, 


C | a 18. DZIERŻAWY | 


Wspólnika 
poszukuje do hurtowni tytonio- 
wej z kapitałem 15000 — Oferty 
Kurier Poznański Ng 5031-2 


ZNA ŁA- 
sier" 


Sprzedam 


skład spożywczy m przyległym 
dużym mieszkaniem oraz własną 


Poszukuję 


od 15. 3. lub 1 kwietnia dzierża- 


konkurencyjna dostawa mleka iji (keri E talki wiosce 
ziemi ów.-Zgłoszeni: „|wy piekarni, kolonialki wiosce 
| CECHU | 1 OWA TARCZ OC 


Poznań zd 32 356-7 
Linkin n Bia dak 


R Podmistrz 

murarski nieruchomością Pposzu- 
Kńje żony gotówka. Szczegółowe 
oferty Orędownik. Poznań 
zd 82 481 


Świetna egzystencja 
w centralnej wsi nad granicą, 
Urzedy, poczta. kolej. na sprze: 
daż dom murowany z rzeźnia i 
dwoma składami w wsi jedyne 


TT oe RA JOW E 


Czwartek, 5 stycznia. 

6,30 and. poranne: 11,57 sygnal 
czasu; 12,03 audycja poładniowa; 
15,00 zwierzeta różnych cześci 
świata: „Przyjaciele Mowgli'ego 
pogadanka dla młodzie- 


Toruń — 657 aud. poranna; 
11.00 koncert rozrywkowy — piy- 
ty, 13.00 dla każdego coś ladne- 
zo — płyty: 13.50 wiadomości z 
Pomorza; 18,00 morski przegląd 


A | Żabki” i z » - 
rzeźnictwo. Mikołajczak, Perzów.| 34. 15 b WE. rap gospodarczy; 18.10 duety operowe 
powiat Kępno. zd 32429 6:44 e. DADASAL ZU liczi płyty: 18 wiadomości spórtówe 


z Pomorza; 22.00 wesoły koncert; 


ie. mie- 


Zbieraniem 


= 22. ZGUBY H adresów wszędzie agenci zarobią. 
Adresować: Stryj, skrytka 49. 
Tg A 


Zaginęło 


5 weksli 1 na 200— zł 1 na 100 


a 26 SZUKA POSADY JJ 


Ogloszenia do śl słów dla poszu- 
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 


Kuśnierz 


zł, 2 po O zli 1 na 300— zł. Wy- drobnych potrzebny. z kartą rzemieślniczą 
stawca A. M. Wippel, Powyższe zaraz. Gdynia, ul. Pomorska 80 
weksle unieważnia, Bieda. b) Inni zd 32 622 
N 4956 oe eo 
Kowala - maszynistę 
Szwajcar egzam. kucia koni poszuknię od 
lat 27 żonaty poszukuje posady na|1l. 4 „Maj. Przybroda. p. Rokiet- 


mniejszą oborę, Franciszek Grze- 
gorzewski Lszkówo pow. Wyrzysk 
zd 31523 


nica. Zgłoszenia tylko pisemne _z 
odpisami świadectw, zd 82 112 


ku: 18,25 wiadomości sportowe Pomocnik 

lokalne: 22,04 „Rolnicy na przeło- Ogrodnik krawiecki od zaryz stala praca. 
mie Starego i Nowego Roku —|kawaler. lat 26 5% lat pracy, — | Wesolowski, Kcynia, n 5042 
pogadanka gospodarcza: 2210|2 lata samodzielnej, obeznany 


koncert życzeń łódzkiej Rodziny 


Radiowej. 
PROPONUJEMY 
LAMPOWICZOM . 


15,15 Praga — Muzyka operowa 


warzywnietwem, kwiaciarstweni 
i pielęgnacją parku dobrymi 
świadectwami szuką posady naj- 
chętniej na majątku. Oferty Ku- 
rier Poznański zdg 32 513-4 


Kowala 
mistrza » własnymi narzędziami 
Ra T kiue Ej pożreępuie 
ajetność Zawodzie poc rze- 
śnią, e PONg 4921-2 


Fryzjer 


dobra siła szuka posady. Zglosze- 


Potrzebny 


15,30 mnzyka obiadowa w wyk.| wykonawcy: Toruńska Orkiestra| 16,00 Kónigsw, — Muzyka po-|_; sg 7 die | 
Młockarnię crk., rozgl. katowickiej pód dvr. b pa oraż soliści z plyt. południowa. 17,15 Rzym — Kon- ep. daja) W artosiaw. Eoas ik niy 
z motorem natychmiast do użyt-| Jaroslawa Leszczyńskiego. Jana| Katowice — 5,30 aud. porannaij cert włosko - brazyliski. 18,00 - wie żelazkowa. Ogrycžak. Ko- 
kowania sprzedam.  Zgloszenia| Morysa (obój) i Józefa Kloska|1400 muzyka rozrywkowa w] Sztokholm — Melodie Kalmana Piekarz ścian, Pierackiego. N 5046 
Agencia Kuriera Poznańskiego. | (skrzypce) — z Katowic; 16,00] wyk, orkiestry rozelośni kato-ji Lehara. Bruksela flam. — <uklernik EUI 19; Si 
Borek, N 5091 | dziennik popołudniowy: 16,05 wia-| wiekiej, W przerwie o godz. 14,20| „R niczka  szardasza” , opt.|f rak POSZU swe „posady. ` F j k 
e A aa] domości gospodarcze; 16,20 felie-| Kalendarz pani domu“ — po-|I < 38,05 Radio Paris —|kora, Września, tienkiewieza 5, _ Fryzjerka 
11. KUPNA ton Melchiora Wańkowicza; 16,35] gąjanka; 14,50 chwilka epolecz-| Muzyka kameralna. _ Königsw.| ————— Ait __—— ——— |dvbra siła od zaraz potrzebna — 
» duety wokalne — z W „ Wy-| na; 14,55 wiadomości beżące i|— Koncert solistów. 18,20 Wroc- > pierwszorzędne utrzymanie i A 
konawcy: Olga Olgina (sopran) ij giełda; 1840 poradnik radiowy; |law — „Dwanaście nocy” legen- Kowal - maszynista siR Spa „kentara „łza 
Kupię Mra Sobolewska (mezz sopran);| 18,19 z albumu speakera: 18,25] da muz, 19,00 Berlin — Melodie|przyuczony zna się na wszelkich navni i = ojciechows 1050 
A 24 16,55 „Trzej Królowie wzorem] wiadomości sportowe: 22,02 roz-| R. Straossa. Hamburg — „Me-|maszynach parowych j rolniczych strów, OWE 
ilobry używany rower meski. — mody“ — felieton wygłosi Sta-| powa ze sluchaczami: 22,10 we-|lodie i rytm“ koncert rozryw, osady na majątku od 2 
Zgłoszenia Agentura Oredowmi nslaw Wasylewski (z Poznania)| goły wieczór — w układzie Je-|19,15 Bruksela fr, — „Werther“j4 „ Zgłoszenia Agentura Orta- Służąca 
ka. Wronki 017,10 z teki lwowskich kompozy- op. Massencta, 19,25 — Koncert|downika, Środa, Ng 5052-3 


rzego Tepy w wykonaniu 2ESDO- 
PRD 


samodzielnym gotowaniem giro- 


torów (Aug. Braun i red. A.|lu „Śląskiej Pozytyw z udzia-|symf, 19,55 „Mignon“ op. Thoma- | S e Sad wą. czysta potrzebna od 15, 1, 
Reklamówkę Braun I-a poł. XIX w) lem orkiestry rozgłośni. sa (trans, z teatru), 20,00 Buda- 27.WOLNE MIEJSCA Odpi > świadectw. Zułoszenia 
tonówke wzelednie pół tonówkeļ| Lwowa. Wykonawcy: Helena (rak — 657 1. poranna;| peszt — „Blżbieta” opt. Huszki Łukasiewicz Trzemeszno, 
) i 5 Kraków 07 and. p ; a Ma ZKE OA £ 
kupie, ferty Orędownik. Po-| Duniczówna (skrzypce), Tadeūsz|8,45 skrzynka dla dzeci wiejskch| (trans. z teatru). 20,10 Kopenhaga N 5051 
znań zd 32 850 Sered ki. /fortepian), dr Jan|q4,90 muzyka obiadowa — ply- 7 el ROGÓW ry gy 3 Kierownika - 
z LONEC E IONIAN] i AA ERR ty; 14,06 sprawy gospodarcze; AONDOA: cdy NA GRĄ A OB składnicy rejonowej. przejęcie to- Pomocnik c 
Rzeźnictwo Kiem, diec WOT r 18.00 o dc pańety u opt. TARAWA. Wiedeń — Wè wart = Gościński, KARY i uczeń stolarski % dob cr. rodziny 
Er" 9. zee epi: = g +| 18, olskie piesni ARNEO VEe WAY RE na | Piłsudskiego 22 zd < potrzebny. ojciech Tuliszka — 
Ay EYE PA AA Je ror IAI ię” fana Rónisóciyśk ego (ezytoni; AŻ spacer aue kg 5) ie- z mistrz stolarski, Buk, ul. EA 
sznie. Oferty Orędownik, Pos]. *. Vooy A any Akta A nasza wyi re. 2207 Constantin Brancoveano" orat oniec ješ, ZBADA 
znań. zd 32 642 życiorys instrumentów: organy 1| kalne wiadomości sportowe; sé, 7 Dragoi. Frankfnrt — Koncert|z wlasnym rowerem potrzebny 
perkusja — zaweda mnzyczna) Zagadnienia": „Pierwsze wra-| "So TY apc jażŹ zalej ne Ar 2 ar af 
X z Wilna: 19,00 koncert rozrywko-|żenie, czy późniejszy namysł" —| OZY W.. {Z udziałem _solistów,|od garaz Łódź, Kilińskiego 121 è „Czeladnik 
Zakład f ki 4 Hilv I Opowieści|J. Sobocińs N 5011 |k 
agia ryzjers wy. Wykonawcy: Celina Nadi,| odczyt: 22,22 koncent orkiestry ny YOU IE — pZPOWIEKCIJE OCIŃSKI, N 5 krawiecki otrzebny zaraz stala 
damsko - meski, dobrze zaprowa- | (Gena  Prus-Honarska i Antoni| Pocztowego Przysposobienia Ho manna 1s Offenbacha = praca, Hadrzyński, Jarocin ił 
camy zaraz y Ppr aoaaa Inb wy- Wolak (śpiew), Alfred Gotowski| Wojskowego pod dyr. Franciszka (montaia n IE A EA Panów sudskiego 25, zd 82 12 
dzierżawie. , Zgloszenia piśmien-| (skrzypce), mały zespól salonowy| Nierychły, H ORe Op. Maulidi ego i Tans. Zlemerytów wzelędnie innych za- 
ne Orodownik, Poznań N 5044 i jazzowy, Moczysław Porwit —| Twów — 657 mid. poranne; e a ZEE STAC mieszkałych na prowincji, mają- 0d 
= akómpamiament i kierownictwo] 14,09 koncert życzeń; 1445 win-| kowa. 21,25 ary zeha Sonaty eych ohszema znajomości w pe 1. TV. 30. poszukuje dzielnego i 
Restaurację muzyczne — z Krakowa; 20,36] qomości gospodarcze; 14,50 giel- ‘Redline 21.3 aiy |szczególnych powiatach poszuku-|uczciwego rzadcy żonatego na 
N AES 3 eki fort. Reelhovpna, 21,30.  Sztok- aż ndsiat two, — k dow 
i Ereou tni f formacyjne: dziennik|da lwowska; 18,00 wiadomości ula” terdi 36. Rowaone. POPSCREEN majatek hqglowlany. Drosté — 
z mieszkaniem korzystnie, Oferty | audycje imiormacyjne: 3 ! LA Ke PORYWY OMES holm — „Aida” op.  VerdiegojOferty Kurier Poznański Uchór . Ol iki 
Oręedownik, Poznan zd32811 wieczorny, wiadowiości meteoro-| bieżyce z miasta i prowincji (Til ak (z opery Królewskiej) le 30 zp S "1orawo; pow. Oborniki, 
3 ab a: - Jogiczne, komunikat śniegowy (2/1805 „Audycja dla wsi" a) Na-| Strasburg — festival Mó OR. zdg 82 5000 zq 32627 
x Krakowa). wiadomości gportowe| wozy produkowane w gospodar-|],yon — „Orierlidlis' op. Masse. 
Kolonialkę tdr 21,00 nasza produkcja szczy-|etwie rolnym“ — pogadanka: La 22,00 Bruksela flam. — 


magiel tanio sprzedam. Oferty|lowa — odczyt; 21,10 muzyka 22,02 wiadomosci sportowe lokal- 


(redownik, Poznań zd 32 643 — płyty; 21,30 Teatr Wyobraźmni| ne; 22,07 recital fortepianowy 
„Znakomity QGsudissart" — 0po-| Adeliny Brosini; 22,25 „Przegląd 


teatralny"; 22,36 „Wieczór literac- 
ki" Stanisława Maykowskiego. 
Recytuje autor, 

Łódź — 5,30 and. poranne: 14,00 


Balzara; 
— płyty: 
23,00 osta- 
a 23,06 


wadanie Honoriusza 
22,00 muzyka taneczna 
22,55 przegląd prasy; 
mie wiudomości dk 


Motocykl 
zagraniczny. dobrym stanie, 4 
konny, Zgłoszenia Agentura Ore- 
downika. Jaracin. n 421 


koncert muzyki pro-| mnzyka symfoniczna w wykóna- 

gramie utwory Że-lnia orkiesiry Kiladelfijskiej pod 

Sprzedam leńskiego, Irenaj dyt. Lepolda Stokowskego — ply- 

skład pieczywa. centrum spięsz-| Cywiieka Kmito-| ty; 1400 lolzka giekla: 18,00 „Zlot 
nie, powód objęcie innego. Lo-|wa_ (skrzypce), Sza-| harcerstwa OChoraewi lódzkiej 


pogadanka; 18,10 muzyka 
płyty; 18,20 o wszystkim po trosz- 


lejski (altówka), Zolia Adameka 
(wiolónczela). 


=. 


Świętosławska 
zd 4 


+_ 1damowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych na stronie 6-la- 
Ogłoszenia mowej is groszy, na stronie redakcyjnej (d-lamowej) a) przy końcu części 
redakcyjnej 80 groszy, b) na stronie czwartej 57 groszy, ©) na stronie drugiej 60 groszy, d) na 
stronie wiadomości lokalnych 1,— zł. Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 stów, w tym 5 naglłów- 
kowych) słowo nagłówkowe drukiem tłustym 15 groszy. każde dalsze słowo 10 groszy. Oglo- 


szenia większe wśród drobnych poczynając od ostatniej strony, 1-lamowy milimetr 30 groszy. 


t ia skomplikowane, z zastrzeżeniem miejsca — od poszczególnego wypadku 20% nad- 
OPR Osianienfa do bieżącego wydania przyjmujemy do godziny 10.15, a do wydań niedziel. 
nych | świątecznych do godziny 9.15 rano. Za błędy drukarskie, które nie zniekształcają treści 
ogłoszenia, adminietracja nie odpowiada. Ogłoszenia przyjmujemy tylko zma opłatą gotówką 
z góry, 


Roncert mnżyki angielskiej. 22,25 
Droitwich — Symfonia es-dyr 
Schumanna. 22,40 Luksembourg 
Koncert symf, ntworóye Sehu- 
herta i Fmla. 23,00 Kónigsw. — 
Koncert utworów Rachmanino- 
wa. Siheliusza i in. Florencja — 
Muzyka taneczna 45 — Tnlo- 
Z Molodie operetkowe. 24,00 
Kolonia — Koncert rozr. w wyk. 
orkiesiry | solistów, . Frankfurt 
— Utwory Wagnera, Schumanna, 
rahmsa i jm. w wykon. orkie- 
Btry. 


TABLETKI 


ASPIRIN 


n 4247 


wynosi miesięcznie mł 1,95, w agencjach w Poznaniu si 2,20 — d 2 

niem do domu zł 2,20 — pocztą zł 2,34 (kwartalnie zł 6.85), pod opaską 
miesięcznie zł 2.60. kwartalnie zł 7.0) — za granicą od zł 2.60 do zł 5.00 
miesięcznie (Żależźnie od kraju). Hgzemplarz pojedyńczy kosztuje 10 groszy. 


Orędownika 
Adres geizki | administracji: Poznań, św. Marcin 70. Telefony. 44-51, 14-76, 38-07, 36-24 

-25, 40-12. ele I święta | póź: s ad” 
Poritowa KORE Poz AONANE A dany piękny ydy > tylko 40-72. P., K. O. nr 200-149. 


W razie wypadków spowodowanych wilą wyższą, przeszkód w gakładzię, atrajków Ft 
wydawnictwo nie odpowiada za dostąrczenie pism ; enoi ni z 
niedostarczonych numerów lub EE m i ra A T A da a sle 


Przedpłata 


23) 

Kiedy Frank następnego dnia wie- 
czorem zajechał swoim powozem przed 
dom śpiewaczki, a potem szedł na gó- 
rę do gościnnych apartamentów po ò 
świetlonych wspaniale schodach, ser- 
so biło mu w niepewności i oczekiwa- 
niu. 

Czy się aby plan jego uda? Czy 
w istocie za kilka chwil stanie wobec 
człowieka, który będące zbrodniarzem, 
jest jednak na tyle czelnym że śmie 
się obracać wśród najwykwintniejsze- 
go towarzystwa? 

A może dowie się za chwilę, gdzie 
znajduje się jego ukochana, a może 
będzie musiał pogrzebać na wieki na- 
dzieję odzyskania jej kiedykolwiek? 

Ale jakikolwiek miałby być obrót 
sprawy, cokolwiekby się miał dowie- 
dzieć od Alfreda, był zdecydowany za- 
chować zimną krew do końca į po- 
stąpić z baronem bez litości j stanow- 
czo. 

Wygalowani lokaje pomogli mu 
zdjąć futro, po czym otworzyli przed 
nim na oścież drzwi salonu — Zastał 
już licznie zgromadzone towarzystwo, 
które podzieliło się na swobodne gru- 
py, rozmawiając wesoło. Służba pod- 
chodząc od jednej grupy do drugiej, 
roznosiła chłodzące napoje na srebr- 
nych tacach. 

Frank obrzucił towarzystwo szu: 
kającym wzrokiem, ale barona nie by- 
tło! Cokolwiek zawiedziony, przeszedł 
przez całą dlugość salonu, ażeby przy- 
witać gospodynię. 

Ukryta zą szerokolistną palmą, ©- 
koło fontanny, orzeźwiającej chłodem 
swych strumieni, spoczywała Julia von 
Pe oa na miękkim, wygodnym fo- 
telu. 

W istocie była nieposnolicie pięk- 
ną. Spod strzelistych, ciemnych brwi, 
bhłyszczały łagodne, zamglone oczy, 
rzucające jednak chwilami namiętne 
ognie. Nozdrza jej zgrabnego noska 
drżały lekko; policzki krasił delikatny 
rumieniec, a uchylone cokolwiek czer- 
wone, jak korale usta, ukazywały w 
uśmiechu dwa rzędy małych, oślepia- 
jaco białych ząbków. Czarne jak he- 
ban, z niebieskim odcieniem włosy, 
spadały w puklach na klasyczny mar- 
murowy biust. Niezwykłą piękność 
baronowej podnosiła suknia zielone- 
go koloru, spod której ukazywały się 
zarysy kształtów godnych Junony. 
Naszyjnik z pereł okalał jej piękną 
szyję. Obok niej wpatrzony jak w tę- 
czę w cudowną postać, siedział jakiś 
młody człowiek o spalonej, brązowej 
prawie cerze, o wspaniałych czarnych 
wąsach. Musiał opowiadać pięknej 
wdówce coś bardzo zabawnego, gdyż 
uśmiech nie schodził z jej lic. 


Kiedy ujrzała zbliżającego się ku 
niej w pełnej szacunku postawie Fran- 
ka, podniosła się trochę, podając mu 
miękką jak aksamit rączkę. 

— Patrzcie państwo, zawołała we- 
solo wdzięcznym głosem, w którym 
słychać było niekłamaną życzliwość: 
Pan Frank! No, no, co za miła niespo- 
dzianka. Ależ to kawał czasu nie po- 
kazywał się pan w moim domu. 

— Dzisiejsza moja obecność tutaj, 
szanowna pani — rzekł Frank, całując 
z galanteria podaną sobie rączkę 
niechaj będzie dowodem, że to nie zła 
wola trzymała mnie tak długo od jej 
gościnnych progów. 

— Jesteś pan wytłumaczony zupeł- 
nie, panie Frank, a powody, które mi 
nie pozwoliły widzieć pana u siebie, 
proszę mi wierzyć, są i dla mnie bar- 
dzo bolesne — odparła poważnie, ro- 
hiąc lekką aluzję do ostatnich wypad- 
ków. Ale już w następnej chwili u- 
śmiech określił na nowo jej piękną 
twarzyczkę. — Pozwoli pan — rzekła 
— iż zapoznam go z moimi gośćmi — 
po czym wstała z fotelu i podeszła 
najprzód do pięknego bruneta, z któ- 
rym rozmawiała przed chwilą, a który 
również powstał ze źle ukrywanym 
niezadowoleniem z niepożądanej 
przerwy, 

— Porucznik Anderson, oficer ar- 
mii Jej Carskiej Mości Cesarzowej 1n- 
dyj. który do niedawnego czasu wojo- 
wał w owym gorącym kraju z dziki- 
mi ludami i teraz dopiero powrócił, 
ażeby w ojczyźnie swojej z tym samym 
powodzeniem podbijać serca pięknych 
kobiet! — rzekła żartobliwie. 

Oficer skłonił się chłodno i etykie- 
talnie, A tymczasem pani von Liebe- 
nau zwróciła się w stronę jakiegoś 
małego człowieka, łysego, o wygolonej 
zupelnie twarzy. i my, ba * a 

— Ten pan jest więcej pokojowego 
usposobienia — rzekła z uśmiechem. 
— Pan Grimkan, osobistość znana 
wszystkim, co mają do czynienia z 
giełdą londyńską, będzie bardzo rad 
zapewne z poznania pana Franka, 
znanego milionera! 

W tym rodzaju. w formie 
żartów nie raniących nikogo, 
tyczna gospodyni zapoznała 
ze wszystkimi gośćmi salonu. 

Ale milioner nie zważał prawie na 
nazwiska przy przedstawianiu, gdyż 
oczy jego szukały wciąż człowieka, dla 
którego tu wyłącznie przybywał. 

— Niestety, jeszcze nie jesteśmy W 
komplecie — rzekła Julia po skończo- 
nej ceremonii — jeszcze nam brak jed- 
nego z najmilszych gości, kapitana 
Alberta Gordona, człowieka, który ob- 
jechał prawie cały świat. Jestem 
pewną, że znajomość ta będzie dla pa- 


sympa- 
Franka 


Skradzione dziecko 
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— Co pani chce? Nieszczęście rodzi 
podejrzliwość, jednak zdrady się nie 
boję, tymbardziej, że by pani prędko 
jej pożałowała: Cierpliwości, muszę 
najpierw przekonać się, czy Hiszpan- 
ka jest jeszcze we wsi, gdzie ją porzu- 
' cono. Od jutra wyjeżdżam z Paryża 
i poszukuję dziedziczki. Nie pokaże 
się pani, aż będę jej mógł oznajmić, 
gdzie jest obecnie ta, której pani po- 
trzebuje. Pani Prudencjo, wiem, co 
mam robić w interesie naszej spółki. 

— Dobrze, nie nalegam więcej. 

— Dziękuję pani, lecz ja nalegam 
bo mi potrzeba pieniędzy. 
Ile? 

— Widzi pani. — brak mi wszyst- 
kiego. Muszę jechać na południe j nie 
mogę podróżować w ubraniu obdar- 
tym. A w dodatku, w drodze, nigdy 
nie można wiedzieć co się przytrafi. 

Leonia podniosła się, otworzyła ka- 
sę, wzięła pięć papierków sto franko- 
wych i podała Edwardowi Forestier. 

Ten ostatni przerachował je z po- 
wagą i wsunął do kieszeni, 

— Na ten raz dosyć... 

Wstał i wziął swój zniszczony ka- 
pelusz. 

— Kiedyż pana zobaczę? — zapy* 
tala Leonia. 


— Przed upływem tygodnia mam 
nadzieję. 

Wspólnicy uścisnęli 
Forestier wyszedł. 

Forestier śmiał się 
siebie gdy był na ulicy. 

Pani Prudencja tak przenikliwa i 
chytra, znalazła dziś równego sobie. 
Oj, udało mi się, udało,.. 

Posiada papiery... świetny inte- 


sobie ręce i 


zadowolony z 


res,.. 

Potrzebuje sieroty, bogatej dzie- 
dziczki hiszpańskiej, dobrze, dobrze, 
będzie ją miała, dostarczę jej... A po- 
tem, kto ośmieli się powiedzieć, że je- 
stem złym ojcem? 

Śmiał się nikczemnik, 
wciąż do siebie: 

— Do djabła, moja córką ma tak- 
że prawo zostać hiszpanką i posiadać 
wielki majątek. Pozwólmy działać pa- 
ni Prudencji a potem zobaczymy... 
Mam dziś pieniądze i spodziewam się, 
że mi ich nigdy nie zabraknie. He, he, 
dużo musi zarabiać na swoim handlu, 
kochana pani Prudencja. 

Leonia, gdy została sama, zaczęła 
się zastanawiać. 

Długo tak siedziała skulona w fo- 
telu z głową na rękach opartą i rozmy- 
ślała. 

Nie będziemy powtarzać wszystkie- 


mówiąc 
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na źródłem wielu przyjemnych chwil. 

Frank czuł się znowuż zawiedzio- 
nym, gdyż spodziewał się usłyszeć z 
ust Julii nazwisko barona, a tymcza- 
sem usłyszał jakieś zupełnie obce, nic 


nie mówiące. Co go obchodził jakiś 
tam kapitan Gordon, kiedy on szukał 
Alfreda Grossa! 

W chwilę potem pozostał sam, gdyż 
piękna gospodyni zwróciła się do in- 
nych gości. 


Przejęty nieokreśloną nadzieją, że, 


może mu się uda usłyszeć przypad- 
kiem coś o baronie, zbliżył się do jed- 
nej z grup, gdzie kilka mężczyzn roz- 
prawiało, żywo gestykulując. 

— Dziwna rzecz i tu mówiono o 
kapitanie! 

— Zapewniam panów, że było to 
coś nadzwyczajnego! Rzecz, jaką nie 
codzień widzieć można, coś kolosalne- 
go jednym słowem! — cedził przez zę- 
by lord Middleton, pięćdziesięcioletni 
kawaler ze starannie wygoloną twa- 
rzą i monoklem w lewym oku. — By- 
łem świadkiem już przeróżnych dzi- 
wów przy zielonym stoliku, a jednak 
to, o czym panom mówię, imponuje 
mi niezmiernie. Takiej zimnej krwi, 
jaką posiada kapitan, nie zdarzyło mi 
się spotkać dotychczas. Proszę sobie 
wyobrazić człowieka, który przegraw- 
szy przed sekundą sumę, wartującą 
dobry majątek w żyznej glebie, z u- 
śmiechem lekceważenia į nie wymu- 
szonym, daję na to słowo honoru, kła- 
oli znów na tę samą kartę dwa razy 
tyle!.., 

— No i cóż wygrał? — spytał je- 
den ze słuchaczy. 

x — Gdzież tam, przegrał i w dodat- 
ET, 

— Aha, więc to gracz! — pomyślał 
Frank, idąc ku inej grupie. Po nieja- 
kim czasie zdołał wywnioskować z te- 


go, co słyszał naokoło, że ów kapitan 


Gordon stanowi punkt środkowy całe- 
go towarzystwa, że wszystko kręci się 
tu koło jego osoby. Kobiety mówiły 
wyłącznie o jego zaletach powierz- 
chownych, o jego uprzejmości, o bry- 
lantach wreszcie, jakie nosił, panowie 
znów sławili jego bajeczną fortunę, 

Franka zaciekawiła mimowoli owa 
osobistość, o której przed dwiema go- 
dzinami jeszcze nic nie słyszał. Cóż 
to za kapitan Gordon? Nazwisko to 
nigdy nie odbiło się dotychczas o je- 
go uszy. Spytał jednego z gości, kim 
jest właściwie ów Gordon? 

— Awanturnik jakiś — odparł za- 
DODY — który dużo widział i prze- 
Żył. 

— Nabab jakiś — odrzekł drugi — 
który przyjechał do Londynu, ażeby 
poznać tutejsze towarzystwo. 

Skąd. pochodził ów tajemniczy ka- 


go, co jej przez głowę przeszło, lecz po- 
wiemy, że kiedy Elżbieta zawołała ją 
do sklepu, podniosła się mówiąc pół- 
głosem; 

— Mój syn musi ożenić się z córką 
margrabiego de Mimosa, 


FORESTIER DZIAŁA 


Forestier rzeczywiście nazajutrz 
wsiadł do pociągu orleańskiego i u- 
dał się do La Palud. 

Ci, co ga wczoraj widzieli wchodzą- 
cego do sklepu pani Prudencji, dziś 
nie poznaliby. 

Zmienił się kompletnie. Wczoraj- 
szy obdartus z pokorną miną, obecnie 
zupełnie dobrze wyglądał. Ożył daw- 
niejszy elegant, pełen dystynkcji. Zło- 
to, które czuł w kieszeni zrobiło z nie- 
go pana pewnego siebie, 

Włosy wspaniale ufryzo'vane, 
ubranie czarne, okrycie szare, wysoki 
kapelusz, rękawiczki, obuwie, wszyst- 
ko składało się, żeby łotrowi nadać 
wygląd uczciwego Paryżanina. 

Przybył do La Palud i zaraz rozpo- 
czął poszukiwania, 

Dowiedział się, že koszykarz Rebo- 
ul odziedziczył po krewnym oberżę w 
małym miasteczku Monthlery, blisko 
Paryża i że z żoną i przybraną córką 
Żorżetą wyjechali z La Palud, 

Powiedziano mu, że małżonkowie 
Reboul objęli oberżę i że biedna pani 
Reboul umarła niedawno. A co się 
tyczy małej Żorżety, którą wszyscy w 
La Palud kochali, to ona pewnie jest 


— LL _LLLhL„.,„.).jmmo0mLJ)JJ)JJ) JJ JJ LLL|JL-|J_L_„J)J.J)/OJ.J)/J)/XV0/O _ (JJ JO_GSG Lg) MK GL, MLN MN MK >>> MN 


| A 


pitan, nikt nie umiał mu powiedzieć, 

Po chwili już zapomniał Frank o 
kapitanie, który mu był w rezultacie 
zupełnie obojętny i powrócił do daw- 
nych myśli. 

Oczy utkwione miał ciągle w drzwi, 
przez które wchodzili od czasu do cza- 
su zapóźnieni goście, ale dotychczas 
baron się nie zjawiał. 

Wkrótce i koło osoby Franka zaczę- 
to się dosyć tłumnie gromadzić. Wy» 
padek w Hydeparku był dosyć głośny 
i każdy uważał za pewnego rodzaju 
ząszczyt pomówić o nim osobiście z 
rannym bohaterem i powinszować mu 
szczęśliwego ocalenie. Zaczęło go to 
w końcu męczyć i nudzić widząc, że 
koło ciekawych ciągle się zwiększa, 
postanowił opuścić zebranie. 

Ale nie miało widać dojść do tego, 
bo w chwili, kiedy skierował już kro- 
ki w kierunku miejsca, gdzie spoczy- 
wała piękna gospodyni, naraz drzwi 
się otworzyły na oścież i lokaj grom- 
kim głosem oznajmił: pan kapitan 
Albert Gordon! 

Całe towarzystwo poruszyło się ży» 
wo na te słowa, które podziałały mi- 
mowoli i na Franka. Ciekawie spoj- 
rza na drzwi w tym momencie, kiedy 
stanęła w nich jakaś wspaniała mę- 
ska postać, 

Ale kiedy spojrzał na twarz wcho- 
dzącego, cofnął się o krok ze zdumie- 
nia. 

— Tak, nie mylę się, to ten nędz- 
nik, baron Alfred Gros! 

A więc jest do tego stopnia zuchwa- 
łym! No, towarzystwo pani von Lie- 
benau podziwia kapitana Gordona, ale 
o ile więcej by go podziwiało, gdyby 
tu wiedziano, z kim naprawdę mają 
do czynienia. 

Tymczasem baron z niedbałym u- 
śmiechem pięknej twarzy, z miną lek- 
kiego znudzenia przesyconego życiem. 
światowym, skinąwszy lekko głową 
całemu zgromadzeniu, elastycznym 
krokiem podszedł ku pięknej Julii, 
która podniosła się prawie zupełnie z 
krzesła, podając mu z rozkosznym u- 
śmiechem piękną rączkę. Kapitan, u- 
kłoniwszy się przed nią » głębokim 
szącunkiem, przycisnął miękką rącz- 
kę do ust, trzymając ją długo, o wić- 
le dłużej niż pozwalała etykieta. Pięk- 
ną wdówka nie okazała jednak nieza- 
dowolenia. Oczy jej błyszczały jąk 
węgle, kiedy spojrzała potem na nie- 
go, nie domyślając się nawet, że ten, 
co stanowi główną ozdobę jej salonów 
i najmilszego jej towarzysza, jest po 
prostu wyłamywaczem kas, złodzie- 
jem, szantażystą i mordercą, którego 
policją poszukuje od kilku tygodni. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


ciągle w Monthlery, przy swoim ojcu 


przybranym. 

F'orestier co prędzej opuścił La Pa- 
lud, ażeby jechać do Monthlery. Lecz 
wiedzmy prawdę, nie miłość ojcowska 
gnała go do córki. 

Przybył do Monthlery i myślał jak 
ma postąpić, Najpierw wywiedzieć si 
o wszystkim a potem widzieć się i mó- 
wić z Żorżetą? Nad tym trzeba się za- 
r zd nie można tak szybko dzia- 
ać. 

Ciekawy był jednak zobaczyć na 
własne oczy, czy Żorżeta jest na praw- 
dę taką śliczną i pełną wdzięku dziew- 
czyną jak mu opowiadano w La Paw 
lud. Czy miała choć trochę z urody 
matki į czy był z niej materiał na bo- 
gatą dziedziczkę hiszpańską. 

Więc zamiast wejść do „Złotego 
bażanta“ i kazać sobie podać śniada- 
nie, usiadł nie daleko w winiarni, 
e zajadał kotlet i winem go zakra- 
piat. 

Pijąc po tym zwolna kawę i paląc 
cygaro, wypytywał właścicielkę za- 
kładu, która ciekawa i gadatliwa, jak 
większa część mieszczanek, z wielką 
uprzejmością opowiadała. 

Dla oberżysty FReboula nie wiele 
miała, szacunku, a już Klarysy niena- 
widziła poprostu, I 

Forestier dowiedział się więcej niż 
pragnął. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


U trumny Romana Dmowskiego 


Łom ża, 3 stycznia. 

O północy dojeżdżamy do Łomży. 
Jadę z Aleksandrem Dębskim, b. wię- 
źniem brzeskim, delegowanym przez 
zarząd główrzy Stronnictwa Narodowe- 
go do zajęcia się eksportacją zwłok śp. 
Romana Dmowskiego. Z Łomży do 
Drozdowa mamy jeszcze 7 kilometrów. 

Drozdowo to od wieków rodzinny 
majątek Lutosławskich. Tutaj spędził 
ostatnie dni żywota swego Zmarły, 

Po krótkim postoju w Łomży, rusza- 
my w dalszą drogę. O godz. 1 po półno- 
cy, w 24 godziny po śmierci Dmowskie- 
go, wkraczamy do drozdowskiego dwor- 
ku. Czekają na nas właściciele i go- 
spodarze: p. Niklewicz, jego żona Maria 
z Lutosławskich, najmłodszy syn pp. 
Niklewiczów, 15-letni Konrad, ulubie- 
niec Dmowskiego. On właśnie z pięcior- 
ga dzieci pp. Niklewiczów dziś kolejno 
czuwa przy swoim „wujku“. Wchodzi- 
my do salonu, w którym złożone są 
zwłoki Romana Dmowskiego, Tego, 
który oddał swoje życie Narodowi. æ- 
ży w skromnej trumnie, ubrany w czar- 
ny, marynarkowy garnitur. W ręku 
trzyma Krzyż św. Trumnę oświe- 
tlają trzy świece. Zbliżamy się do 
Zmarłego i całujemy Jego ręce. Przy- 
klękamy i odmawiamy modlitwę za 
umarłych. Patrzymy w oblicze Zmar- 
łego. Jest pogodne i spokojne. Jakaś 
przedziwna radość niebieska bije z twa- 
rzy. która zastygła na wieki. 

Jesteśmy wstrząśnięci i wzruszeni do 
głębi. Szept modlitwy zastyga w gar- 
dle. Do oczu cisną się łzy. Jeszcze 
chwila modlitwy. Dziękujemy Mu za 
to, co zrobił dla Polski. Modląc się, 
rozmyślamy nad tym, że choć tu sami 
jesteśmy w położonym z dala od wiel- 
kich szlaków dworku, przecież razem 
z nami modli się w tej chwili cały Na- 
ród Polski. 

* 

Po chwilach skupienia i modlitwy 
rozmawiamy z pp. Niklewiczami. Do- 
wiadujemy się od nich szczegółów 
ostatnich chwil Zmarłego. Stan zdro- 
wia Dmowskiego był niemal do ostat- 
niej chwili zadowalający. Zmarły ży- 
wo interesował się nie tylko najbliż- 
szym otoczeniem, pięknym widokiem, 
roztaczającym się przed dworkiem 
drozdowskim, i przyrodą, do której tę- 
sknił całe życie, ale żywo również dy- 
skutował o sprawach publicznych. 

Niemniej widać było, że Dmowski 
coraz częściej z pełną świadomością 
zwracał się myślami ku innemu świa- 
tu, a mianowicie do zagadnień życia i 
śmierci. Ze swoimi najbliższymi mó- 
wił, że przyjdzie Mu pewnie umrzeć w 
samego Sylwestra, bo właśnie w Syl- 
westra umarł Jego ojciec, 

RJ 

W dniu 1 września na życzenie 
Dmowskiego odbyła się w tym samym 
saloniku, w którym teraz spoczywają 
Jego zwłoki, uroczysta msza św., od- 


prawiona specjalnie na Jego życzenie 
przez ks. Krysiaka z Łomży, duchowe- 
go towarzysza i spowiednika Dmow- 


wę 


PARK W DROZDOWIE 
miejsce ostatnich spacerów Dmowskiego 


- Lawiny w Niemczech 


Berlin. (PAT.) W okresie nowo- 
rocznym ruszyły z szeregu miejsco- 
wości niemieckich lawiny, które po- 
ciągnęły za sobą kilka ofiar. Sunąca 
z najwyższego szczytu Schwarzwaldu 
lawina zasypala drużynę narciarską, 
którą prowadził znany narciarz Loni 
Wagner. Wydobyto go martwego. 

Ogromne lawiny ruszyły również 
w Alpach Algawskich, * an) 


(Telefonem od specjalnego wysłannika „Orędownika*) 


skiego wśbstatnich miesiącach Jego ży- 


cią, przed ołtarzem, ongiś będącym wła- 
snością Śp. ks. Kazimierza Lutosław- 
skiego. W czasie tej mszy Dmowski 
wyspowiadał się, przyjął Komunię św. 
i modlił się żarliwie. Po mszy św. ca- 
łował ręce kapłana, wyrażając mu w 
ten sposób swoją serdeczną wdzięcz- 
ność za doznane łaski. 

Cieszył się Dmowski na nadchodzą- 
ce święta Bożego Narodzenia, szczegól- 
nie na przyjazd pięciorga dzieci pań- 
stwa Niklewiczów, do których, choć go 
z nimi żadne węzły krwi nie lączyły, 
calym sercem by? przywiązany. 


Wigilię Bożego Narodzenia spędził 
Dmowski w radosnym i pełnym naboż- 
nego skupienia nastroju. w ścisłym 
gronie rodziny państwa Niklewiczów, 
łamiąc się ze wszystkimi onłatkiem i 
słuchając keard Nikt nie przypuszczał, 
że był to Jego oplatek ostatni i ostat- 
nia Jego wigilia. 

W pierwsze święto Bożego Narodze- 
nia Dmowski przechadzał się jeszcze 
po parku dsozdowskim i wesoło roz- 
mawiał z dziećmi państwa Niklewi- 
czów, szczególnie ze swoją córką chrze- 
stną, 12-letnią Krystyną. Dopiero po 
świętach nagle zaniemógł. Temperatu- 
ra zdawałą się być niepokojącą. Pani 
Niklewiczowa, za wyraźną zgodą i wo- 
lą Dmowskiego, wewała .do chorego ks. 
prałatą Krysiaka, który przyjechał nad 
wieczorem. Dmowski wyspowiadał się, 
przyjmując w obecności domowników 
ostatnią Komunię św. W czwartek stan 
zdrowia Dmowskiego jeszcze bardziej 
się pogorszył. W piątek wezwano leka- 
rzy z Warszawy, ^ra Łapińskiego i Star- 
kiewicza, dawnych przyjaciół Zmarłe- 
go. Lekarze nie uznali jeszcze stanu 
zdrowia. za zbyt niebezpieczny. Uważa- 
li, że to mocne serce przetrzyma kryzys. 


OM, (ZI 


(Telefonem 


Drozdowo, pod Łomżą. 

Ostatnie pół roku swego żywota spę- 
dził Roman Dmowski na wsi w majaąt- 
ku Drozdowo, położonym o 4 kilome- 
try od Łomży. 

Drozdowo leży niezwykle malow- 
niczo wśród pagórków i lasów nad wi- 
jącą się jak wstęga Narwią. 

Majątek ten stanowił rodową wła- 
sność Lutosławskich, a na tamtejszym 
cmentarzu spoczywa jeden z najwybit- 
niejszych przywódców obozu narodo- 


wego, zmarły w 1924 r, śp. ks. Kazi- 
mierz Lutosławski — współtwórca 


konstytucji marcowej. 

Dziś maleńka cząstka rozparcelo- 
wanego już majątku, obejmująca oko- 
ło 16 morgów ziemi wraz z tzw. Dol- 
nym Dworem, należy do pp. Mieczy- 
sławostwa Niklewiczów — b. wydaw- 


.ców „Gazety Warszawskiej“, żona bo- 


OSTATNIE ZDJĘ- 
CIE ROMANA 
DMOWSKIEGO 
z sierpnia 1938 T. 
na tle- dworu w 
Drozdowie. Stoją 
obok . Dmowskte- 
go W. Bultler i 
` S. Niebudek 


W tenże piątek odwiedził Dmowskiego 
J. E. ks. biskup Łukomski z Łomży, 
rozmawiając z Nim pogodnie i życząc 
Mu Po siego Roku. Błogosławieństwo 
ks. biskupa Łukomskiego Zmarły przy- 
jął z uczuciem radości i z głęboką wia- 
rą. W sobotę zdawało się że stan zdro- 
wia Dmowskiego zaczął się poprawiać. 
Temperatura spadła, puls był nieco sil- 
niejszy. Zmarły w dalszym ciągu za- 
chowywał pełną przytomność umysłu. 
Rozmawiął z otoczeniem, choć rozmo- 
wa sprawiała Mu coraz więcej trudno- 
ści. 


— 


DWÓR 
W DROZŻDOWIE 


gdzie spędził o- 
stalnie chwile 
Dmowski, W gle- 
bi po prawej po- 
kój z weranda, 
gdzie zmarł 
Dmowski 


+ 


Noc z soboty na niedzielę minęła 
spokojnie. Nad ranem jednak widać 
było, że dalsza noprawa jest złudze- 
niem. Stan zdrowia Dmowskiego po- 
garszał się teraz widocznie. Wezwano 
lekarzy z Łomży, dra Dworakowskiego 
i dra Głowackiego, którzy stwierdzili 


zapalenie płuc. Zmarły nadal zacho- 
wywał przytomność i zdawał sobie 


sprawę z tego, że zbliża się teraz kres 
Jego doczesnej wędrówki. Chwiłami za- 
czął tracił przytomność, a kiedy ją od- 
zyskiwał, wymawiał słowa modlitwy: 
„Boże, bądź miłościw”. 

Około północy, między godz. 23 i 24, 
zaczęła się agonia. © Dmowski stracił 
zupełnie przytomność. Przy łożu ze- 
brali się Mieczysław i Maria z Luto- 
sławskich Niklewiczowie, ich dzieci, 
Krystyna, Andrzej, Nena, Ryszard i 
Konrad. O godz. 0,30, kiedy zdawało 
się, że Zmarły na chwilę odzyskuje 
znów przytomność, p. Niklewiczowa po- 
dała Dmowskiemu do ucałowania 
krzyż. Nastąpiła chwila ostatniego 
zmagania się życia i śmierci. 

O godz. 1 w nocy życie zgasło. 

x 


W chwili, kiedy telefonuję, tj. o 
godz. 3 nad ranem, nieznane nam są je- 
szcze szczegóły eksportacji zwłok i po- 
grzebu, Wiadomym jest tylko, że w 
środę przed południem nastąpi ekspor- 
tacja zwłok z Drozdowa do katedry 
łomżyńskiej, gdzie przy zwłokach od- 
prawi nabożeństwo żałobne J. E. ks. 
biskup Łukomski. 

Po-zgonie Dmowskiego, w dniu 
wczorajszym, jako pierwsza przybyła 
do Drozdowa delegacja Stronnictwa 
Narodowego oraz „Pracy Polskiej” z 
Łomży, by oddać hołd Twórcy i Przy- 
wódcy polskiego ruchu narodowego. 


amari Roman Dmowski 


od specjalnego wysłannika „Orędownika”) 


wiem p. Niklewicza pochodzi z Luto- 
sławskich, 


Od wielu lat śp. prezes Roman 
Dmowski, którego rodzina całkowicie 
wymarła (w grudniu 1937 r. zmarł 
przedostatni członek rodziny śp. Wa- 
cław Dmowski, brat Romana) zamie- 
szkiwał właśnie u zaprzyjaźnionej ro- 
dziny pp. Niklewiczów w Warszawie. 

W maju 1938 r. za poradą lekarzy 
udał się Roman Dmowski na wypoczy- 
nek do idealnie się w tym celu nada- 
jącego Drozdowa, gdzie w kojącym 
otoczeniu natury i wśród przyjaciół 
spędził ostatnie, jak się okazało, mie- 
siące swego życia. 

Często podczas pobytu Romana 
Dmowskiego w Drozdowie zaszczycał 
przywódcę ruchu narodowego odwie- 
dzinami dostojny ordynariusz diecezji 


łomżyńskiej, J. E. ks. biskup dr Stani- 
sław Łukomski. 

Stałą, pełną przyjaźni opiekę du- 
chową podczas pobytu śp. Dmowskie- 
go na wsi spełniał zasłużony działacz 
narodowy ks. prałat Krysiak i księża 
ks. dr Henryk Kulbat — kapelan ks. 
biskupa, oraz proboszcz drozdowski 
ks. Antoni Mielnicki. 

Opiekę lekarską sprawowali pobli- 
scy lekarze z Łomży, utrzymujący sta- 
łą łączność telefoniczną ze stałymi, oso- 
bistymi przyjaciółmi prezesa Dmow- 
skiego, wybitnymi lekarzami warszaw= 
skimi drem Wacławem Łapińskim i 
drem Władysławem Starkiewiczem. 

W takich warunkach upłynęły ostat- 
nie miesiące i chwile życia człowieka, 


który był. „Poloniae lumen  clarissi- 
mum“ == najjaśniejszym światłem 
Polski, S. N- 


